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A - d r e s  R e d a k c y i  i  A d m i n i s t r a c y i :

# , - K r a k ó w ,  u l ,  B r a c k a  1 5  
& '®s n a  t e l e g r a m y :  N a p r z ó d  K r a k ó w ,  

j .  T e l e f o n  N r .  3 9 6 .

I aależy adresować do Bedakcyi „Naprzodu8, 
;’;J .e?Unieratę, zamówienia i reklamacye do Ad« 

^ t r a c y i  „Naprzodu", Kraków, Bracka 15.
rękopisów nie zwraca, koresponden- 

> bezimiennych nie uwzględnia, listów nieo­
płaconych nie przyjmuje,

Reklamacye otwarte są wolne od. opłaty
pocztowej.

T u r n e r  p o j e d y n c z y  8  h a l e r z y ,  

" ■ t u n e r  p o n i e d z i a ł k o w y  4  h a l e r z e .
O r g a n  p o l s k i e j  p a r t y i  s o c y a l n o - d e m o k r a t y c z n e j .

W y c h o d z i  codziennie o g o d z .  8  r a n o .  a  w  po­
n i e d z i a ł k i  i  dni poświąteczne o godz. 10 ;aoo, 
D o  n a b y c i a  w  A d m i n i s t r a c y i ,  u l .  B r a c k a  1 .1 5 ,  

o r a z  w e  w s z y s t k i c h  b i u r a c h  d z i e n n i k ó w ,  

O g ł o s z e n i a  p r z y j m u j e  D z i a ł  i n s e r a t o w y  „ N a ­
p r z o d u "  p o d  z a r z ą d e m  S .  S o n ie w ic k ie g o ,  K r a k ó w ,  
P o s e l s k a  1 5 . o r a z  biura o g ło s z e ń  i d z i e n n i k ó w :  
S t .  S o k o ło w s k i  we L w o w ie ,  P a s a ż  H a u a r a a n n a ;  
H a a s e n s t e i n  &  V o g l e r  w  W i e d n i u ,  B e r l i n i e ,  W r o ­
c ł a w i u  i  H a m b u r g a ;  M. O p e l i k ,  R. M o s s e  i  M. 
D u k e s  w  W i e d n i u ;  O . A d a m . w P a r y ż u ,  r u e  

d e  l a  Y a r e n n e  3 8 .

L i s t y  w sprawie i n s e r a t ó w  i  n a l e ż y t o ś c i  z a  o g ł o ­
s z e n i a  a d r e s o w a ć  n a l e ż y :  D z i a ł  i n s e r a t o w y  „ N a ­

p r z o d u 11, K r a k ó w ,  P o s e l s k a  1 5 .

® H u m e r a t a  w y n o s i :  W  K r a k o w i e  ( b e z  o d s y ł k i ) :  miesięcznie 1 korona &G h a l . ,  k w a r t a l n i e  4  k o r .  
sai • ’ r0CZIL*e  1® k o r .  —  Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  d o p ł a c a  s i ę  m i e s i ę c z n ie  4 0  hal. —  W  A u s t r y i :  
j ^ s i ę c z n i e  2  k o r . ,  k w a r t a l n i e  6  k o r . ,  r o c z n i e  2 4  k o r .  —  W  N i e m c z e c h :  k w a r t a l n i e  7  m a r e k .  —  

‘D n y c h  k r a j a c h  k w a r t a l n i e  1 0  f r a n k ó w .  —  Z a  k a ż d ą  z m i a n ę  a d r e s u  d o p ł a c a  się 4 0  h a l .  —  D l a  r o b o t n i ­
k ó w  w  K r a k o w i e  i  P o d g ó r z u  t y g o d n i o w a  p r e n u m e r a t a  4 0  h a l .

O g ł o s z e n i a  ( m s e r a t y )  k o s z t u j ą  o d  miejsca w i e r e ®  j e a n o s z p a l t o w e g o  d r o b n y m  d r u k i e m  ( p e t i t e m )  z a  p i e r ­
w s z y  r a z  p o  20 halerzy, następny p o  10 halerzy. — N a d e s ł a n e  o d  m i e j s c a  w ie r s z a  d r u k i e m  p e t i t o w y m  
p o  4 0  h a l .  z a . każdy r a z .  Śluby, z a r ę c z y n y  i  n e k r o l o g i  p o  8 0  h a l .  o d  w i e r s z a  z a  k a ż d y  r a z .  —  Z a ł ą c z n i k i  
( p r o s p e k t y  i  t .  d . )  p r z y j m u j e  s i ę  za ceną 2  k o r .  z a  1 0 0  e g z e m p l a r z y  d l a  z a m ie j s c o w y c h ,  a  1 k o n  z a  1 0 0  

e g z e m p la r z y  d l a  miejscowych prenumeratorów. —- N a l e ż y t o ś ć  n a l e ż y  n a p r z ó d  n a d e s ł a ć .

Czas odnowić przedpłatę!
Z dniem 1 października rozpocznie „Wa- 
?Ód“ nowy kwartał swego wydawnictwa.
W ciężkiej walce, jaką partya socyalno-de- 

j^kratyczna prowadzi w obronie interesów 
Praw klasy pracującej, w walce z przeci­

e k a m i potężnymi a nieprzebierającymi w 
?r°dkach, w walce z całym dzisiejszym ustro­
j u  społecznym „Pśsprzód" jest potężną bro- 
3  w rękach uświadomionego ludu. Codzien- 

*6 zwalcza on nadużycia i korupcyę, ujmuje 
s!^za pokrzywdzonymi, piętnuje krzywdzi­
l i ,  rozprasza mroki ciemnoty i przesądu, 
p iasku je  fałsz i obłudę, dąży do podniesie- 

kraju naszego na wyżyny europejskiej 
%tury i niesie myśl reformy i organizacyi 
^  jak najszersze warstwy ludowe.
, »Naprzód" nie stoi żadnemi subwencyami, 

tylko poparciem swoich czytelników, 
‘atego przy zmianie kwartału przypominamy 
2anownym Towarzyszom, aby nietylko sami 

^nowili przedpłatę, lecz także nowych abo- 
entów swojemu dziennikowi zjednywali.

, Nowo przystępujący abonenci otrzymają 
ezpłatnie początek oryginalnej powieści p. t.

„TflZEGH MUSZKIETERÓW”,
?Sl}utej na stosunkach krakowskich, którą dru- 
^jemy w felietonie „Naprzodu".

P r e n u m e r a t a  „ N a p r z o d u "  w y o o s i :

na prowincyi 
W Krakowie z przesyłką poczt.

K 4-50
K 5-70 K b'“
K 1-60 K 2. _

^ a r ia l r . i a
z odnoszeniem

^ s i e c z n i e  

z odnoszeniem K %•—
Spraszamy Szanownych Abonentów, aby 

.6|em uniknięcia przerwy w doręczaniu „Na- 
■|rzodu“ zechcieli prenumeratę odnowić naj- 
a'ej do 5 października.

Redakcya i  Adm inistracya.

Z  D j N  I . A . ,

Kraków, 29 września.
Widoki ugody z Węgrami.

, Koerber i prezydent węgierskich mini- 
Szell dobiegną wkrótce zapewne do 

j°ftca swoich podróży z Wiednia do Pesztu 
 ̂̂ odwrót i ugoda między d w o m a  r z ą- 
a tti i przyjdzie do skutku. Z lekko odsło- 

.^ych  tajemnic gabinetów ministeryalnych 

. °żna już dzisiaj obawiać się. że podwyższo- 
Znacznie zostaną c ła  n a  p r o d u k t y

r o l n e  i nieco mniej na w y r o b y  f a b r y ­
czne.

Znaczy to w pierwszym rzędzie podroże­
nie chleba, mięsa i wogóle środków żywno­
ści, czyli nowy, a bolesny ciężar dla ludno­
ści., żyjącej z pracy rąk w Austryi, czyli no­
wy przywilej dia węgierskich i naszych obszar­
ników.

Napróżno jednak oglądałby się lud pracu­
jący na swojego „obrońcę", na parlament! 
W tym parlamencie żrą się od lat partye 
mieszczańskie n i e m i e c k i e  i c z e s k i e  o 
„zdobycze narodowe", przyczem oczywiście 
ludowi całkiem spokojnie nakłada się coraz 
to nowe ciężary na barki, podraża mu się 
wszystko, czego potrzebuje do życia i popro- 
stu morzy się go głodem.

Wśród pseudonarodowych ujadań „patryo- 
tów“ wszelkiej maści i mowy, zapomniano 
o najżywotniejszych interesach w s z y s t k i c h  
narodów razem.

I dzisiaj, gdy ugoda ma wkrótce stanąć 
przed parlamentem, nie słyszymy ani wśród 
Niemców, ani wśród Czechów k r y t y k i  s a ­
me j  ugody ,  lecz występują nagle hasła, 
„państwowego języka niemieckiego" i „urzę­
dowego języka czeskiego!"

W ten patryotyczny sposób zostaną okpio- 
ne ludy czeski i niemiecki, a my wraz z nimi.

I to ma się nazywać „reprezentacyą ludową".

Przeciw korupcyi dziennikarskiej.
Z powodu defraudacyi Jellinka w Lander- 

banku, zamieszcza jeden z dzienników gali­
cyjskich następujące uwagi:

„Defraudacya, popełniona w  Landerbanku w 
niezwykłej wysokości, zwróciła uwagę na dwa 
najważniejsze czynniki korupcyi wiedeńskiej, na 
giełdę i prasę.

G i e ł d a  d z i ę k i  u s ł u ż n e j  p r a s i e  m a  s w ó j  s p e -  

c y a l n y  h o n o r .  W y p o s a ż o n o  w  n i e z w y k ł e  p r z y ­

w i l e j e  z g r o m a d z e n i e  g i e ł d o w e  —  p o d  p o z o r e m ,  

ż e  s ł u ż y  o n o  r z e t e l n y m  h a n d l o w y m  i n t e r e s o m .  

W  r z e c z y w i s t o ś c i  r z ą d z ą  t a m  l u d z i e ,  k t ó r y c h  

j e d y n ą  m i s y ą  s p o ł e c z n ą  j e s t  o b d z i e r a n i e  n a i w n y c h ,  

n i e  k u p c y ,  l e c z  r a c z e j  k r u p i e r z y  j a s k i n i  g r y  i  

t o  t a k i e j ,  g d z i e  u p r a w i a  s i ę  g r ę  f a ł s z y w ą .  P u ­

b l i c z n ą  w s z a k ż e  t a j e m n i c ą  j e s t ,  ż e  o s z u k i w a n i e  

k l i e n t ó w  n a  k u r s i e ,  z w a n e  w  ż a r g o n i e  g i e ł d o ­

w y m  „ d e r  S c h n i t t “ , u p r a w i a n e  b y w a  p r z e z  w s z y ­

s t k i e  f i r m y ,  b a ,  n a w e t  p r z e z  b a n k i .

N i e c h a j  n i k t  n i e  s ą d z i ,  ż e  w y p a d e k  z  J e ł l i n -  

k i e m  j e s t  o d o s o b n i o n y .  W s z a k ż e  w  s a m y m  L i i n -  

d e r b a n k u  z a s u s p e n d o w a n o  p r z y  t e j  o k a z y i  j e ­

s z c z e  3  c z y  4  u r z ę d n i k ó w ,  k t ó r z y  p r z e z  r o z ­

m a i t y c h  k o m i s y o n e r ó w  u p r a w i a l i  g r ę  g i e ł d o w ą .  

D e f r a u d a c y a  J e l l i n k a  w y s z ł a  n a  j a w ;  a l e  t r u d n o

p o z b y ć  s i ę  u c z u c i a ,  ż e  t a k i c h  J e l l i n k ó w  j e s t  t u  

y >  t u z i n y ,  t y l k o  ź e  b ą d ź  t o  i c h  j e s z c z e  n i e  

a c l r w y t a n o ,  b ą d ź  t e ż  m i e l i  s z c z ę ś c i e  i  o p e r u j ą c  

p i e n i ą d z m i  „ p o ż y c z o n e m i “  o d  a k c y o n a r y u s z ó w ,  

d o s z l i  j u ż  d o  m a j ą t k u  i  m o ż e  z  k o l e i ,  p o d  o -  

s ł o n ą  w y d z i a ł u  g i e ł d y ,  i n n y m  p o d o b n e  u ł a t w i a j ą  

p r a k t y k i .

S t o s u n e k  z a w i s ł o ś c i  o d  b a n k ó w  t a k  j e s t  w i e l ­

k i ,  ż e  ż a d e n  d z i e n n i k  n i e  o d w a ż y ł  s i ę  j a s n o  i  

z r o z u m i a l e  d e f r a u d a c y i  w y t ł u m a c z y ć .  W  t y m  w y ­

p a d k u  w i d o c z n e m  b y ł o ,  ż e  d y r e k t o r  k a s o w y  

p o d p i s y w a ł  c z e k i  in  bianlco i  z o s t a w i a ł  j e  w  

r ę k u  J e l l i n k a .  A l e  L a n d e r b a n k o w i  t o  w y j a ś n i e ­

n i e  n i e  p r z y c z y n i ł o b y  s ł a w y .  Z a m i a s t  t e g o  d z i e n ­

n i k i  p o d a w a ł y  w i ę c  c a ł e m i  s z p a l t a m i  i s t n e  t r a k ­

t a t y  b u c h a l t e r y c z n e ,  k t ó r y c h  n i k t  a  n i k t  n i e  

r o z u m i a ł ' .

Dziennik, l^tóry to napisał, nazywa się — 
„Czas11. Artykuł zaś przedrukowała — słu­
chajcie ! — „Gazeta narodowa"! Zadziwiają- 
cem jest, jak trzeźwo i surowo ocenia prasa 
nasza defraudacyę — w Wiedniu. Artykuł, 
zacytowany powyżej, zaznacza bardzo trafnie, 
że najważniejszym czynnikiem korupcyi (w 
Wiedniu) jest p r a s a ,  o p ł a c a n a  p r z e z  
g i e ł d ę  i b a n k i .  Moralność Jellinka nie 
była gorszą od moralności bankierów i job- 
berów wiedeńskich. Inni mieli więcej szczę­
ścia od niego i dlatego nie dosięgło ich je­
szcze ramię sprawiedliwości w Wiedniu.

Gdyby wierzyć Katonom z „Czasu" i z 
„Narodówki11, byłaby Galicya wolną od ko­
rupcyi dziennikarskiej. Dzienniki galicyjskie 
nie byłyby zawisłe od banków i od najroz­
maitszych, brudnych aferzystów?... W ustach 
starego korupcyonisty, p. Vogla z pod kawek, 
jest podobne zapewnienie ezemś niewymo­
wnie śmiesznem, czemś bezgranicznie zuchwa- 
łem w swej naiwności. Dość przebiedz histo- 
ryę ostatnich skandalów finansowych w Ga­
licyi, aby zrozumieć, jak upokarzającą rolę 
odegrała przeważna część prasy galicyjskiej. 
Jellinek budował za ukradzione pieniądze fa­
bryki ; w Galicyi zasilano tego rodzaju pie­
niądzmi przedsiębiorstwa dziennikarskie. Po­
ziom moralności nie różni się zbytnio w je­
dnym i w drugim wypadku.

Czy p. Voglowi nie wiadomo, że można 
wydawać w Galicyi dziennik bez abonentów, 
za pieniądze z funduszu . gadzinowego ? Czy 
nie wiadomo mu, że wszystkie banki gali­
cyjskie płacą wielu dziennikom haracz w for­
mie tłustych anonsów, dyskretnych zasiłków, 
synekur i tysiącznych innych sposobów ? Czy 
p. Voglowi i redakcyi „Czasu" nie wiadomo, 
że instytucye finansowe we Lwowie i w Kra­
kowie płacą za sprawozdania z walnych zgro­

madzeń oznaczone z góry kwoty sprawozdaw­
com '? Czy prasa galicyjska nie ochraniała 
defraudantów i ich protektorów, czy nie bra­
ła ich w obronę, czy nie wystawiała im 
świadectwa moralności ?

Jak długo na te pytania nie odpowiedzą, 
nie mogą panowie z „Czasu“ i „Gazety na- 
rodowej“ oburzać się na korupcyę w Wie­
dniu. Mamy jej dość w Galicyi, mamy jej 
dość wszędzie tam, gdzie panuje m o r a l ­
n o ś ć  k a p i t a l i s t y c z n a .  Korupcya prasy 
jest ściśle związaną z ustrojem kapitalisty­
cznym.

Statystyka sądów przemysłowych.
Ministerstwo sprawiedliwości w wydawa­

nym przez siebie „dzienniku rozporządzeń11 
zamieszcza statystyczny wykaz z działalności 
sądów przemysłowych za czas od ich wpro­
wadzenia w życie aż po koniec roku 1901.

Wedle tychże wykazów liczba sporów roz­
patrywanych w r. 1901 przez wszystkie sądy 
przemysłowe wynosiła 24.612 (Wiedeń 11.782, 
Praga 3.359, Kraków 2.215, Lwów 1.845, 
Berno 1.155, Ostrawa 1.105, Grac 646, Biel­
sko 506, Pilzno 440, Cieplice 389, Liberzec 
377, Leoben 337, Uście 336, Schónberg 101, 
i Karniów 19); spory te prawie wszystkie w 
ciągu roku zostały ostatecznie załatwione tak, 
że pozostałość wszystkich sądów na rok 1902 
wynosiła tylko 251 (Wiedeń 171, Praga 23, 
Kraków 12, Lwów 23).

Z ogólnej liczby sporów 24.612, wniesio­
nych zostało przez pracodawców 704 (Wie­
deń 139, Praga 83, Kraków 160, Lwów 121, 
Berno 39, Ostrawa 46), przez czeladników 
i robotników 22.973, (Wiedeń 11.358, Praga
3.046, Kraków 1.895, Lwów 1.602, Berno
1.084, Ostrawa 1.049), a przez uczniów 797 
(Wiedeń 285, Praga 136, Kraków 147, Lwów 
99, Berno 32, Ostrawa 10).

Ze względu na przedmiot z ogólnej liczby 
było sporów:

1) o najemne (zapłatę) 8.205 (Wiedeń 3.537, 
Praga 933, Kraków 1.022, Lwów 814, Ostra­
wa 570);

2) sporów odnoszących się do rozpoczęcia, 
dalszego trwania i rozwiązania stosunku pracy 
14.809. (Wiedeń 8.082, Praga 1.944, Lwów 
890, Kraków 792), takichże sporów odno­
szących się do stosunku nauki 423, (Wiedeń 
176, Praga 55, Lwów 64, Kraków 22);

3) sporów tyczących się świadczeń i ro­
szczeń do wynagrodzenia ze stosunku pracy 
2.296, Wiedeń 820, Praga 240, Kraków 480, 
Lwów .87), takichże sporów ze stosunku na-

V E B I T S .

T r z e c h  m u s z k ie t e r ó w .
$0)

Obrazy bohaterskie dnia dzisiejszego.

W

(Prawo przedruku i  przekładu zastrzetone).

i ■[ starem tem sercu mieszkała próżność 
jfirl1Wn°ść wprost dziecięca. Nie było tam 

ak miejsca na zawiść, nie zirytował się 
^ ci gdy szef do młodszego poety wyrzekł: 
r~~ Proszę! Panowie wybaczycie... 

ty taszcz wszedł małemi drzwiczkami do pry- 
t)0 br° mieszkania redaktora Szmucyana. 
j)r tego sanktuaryum rzadko wprowadzano 
gon -9' — Szmueyan bowiem sam jak naj- 
ka 'W'eJ teg° przybytku unikał. Żony jego 
^  nikt w mieście nie znał; wyszedłszy 
j)0 nie£>° z miłości, wniósłszy mu znaczny 
w af-.P° krótkim czasie została pozbawiona 
feła złudzeń, a także posagu i prowa- 

^yeie w cieniu, cicha, pokorna, stero­
le r - Wana, oddana resztką sił dzieciom i for-

w a n o w i .

■Nil *'er,az. siedziała przy fortepianie, świecąc 
(lobv SjV‘ecę w ciemnym zresztą salonie i wy- 

! z instrumentu ciche, rozełkane to- 
Ŝ ni0 n̂a) jak to światełko, smutna, jak 

*>aWSfar£a corżka, która jej z serca przez 
^  ^ r y s k a ł a .  

łHó\Vj]. os âw nas samych, Andziu! — prze- 
szorstko. — Czem mogę panu 

Po? 0111 służyć. 
to^ig^jWlepił w niego wyblakłe, o siwych

/ ^ i ł e m  pana o umieszczenie tego wier- 
utnerze jutrzejszym — przemówił. —

Pierwszy to wypadek, że proszę; zwykle mnie 
proszą.

Spotkał się z wzrokiem Szmucyana, z wzro­
kiem zimnym, pogardliwym, brutalnie odpy­
chającym, jaki potentat prasy zawsze miał 
dla ludzi idei lub talentu — i dumny, ary­
stokratyczny, potężnie zarozumiały poeta 
uczuł, że siła jego płaszczy się, zgina, łamie. 
Tak, on stanowczo nie ma talentu na po- 
skramiacza byków rozjuszonych; z tak ordy­
narnym, potężnym bykiem, jak redaktor mie­
rzyć się nawet nie spróbuje; wogóle wal­
czyć? On, Łaszcz, miałby walczyć?

Wzdrygnął się poeta, zbladł jeszcze bar­
dziej, cała jego elegancka postać jakoby opa­
dła, skurczyła się, zarazem miękką, bezwolną 
się stała.

— Panie redaktorze — przemówił — czy 
istotnie pan nie może mi wybaczyć cienia, 
który wypadki między nas rzuciły?

Głos jego całą tonacyą prosił o pardon. 
Lecz w odpowiedzi usłyszał pełen zdziwienia 
wykrzyk:

— Cień... między nami?
— Ja — usprawiedliwiał się Łaszcz — 

walczyć wcale nie miałem ochoty. Uważam 
wszelką walkę za rzecz ordynarną, zwierzę­
cą, cóż dopiero walkę o samicę... Tembar- 
dziej, że znowu tak bardzo o co walczyć nie 
było...

Teraz dopiero Szmueyan zrozumiał, o co 
idzie, i zaczął się śmiać hucznie, szeroko, aż 
się zatoczył.

— Panie drogi, panu o Colombę idzie? 
Hahahaha! o nią, prawda?

Padł na krzesło.
— Ma pan wyrzuty sumienia, że mi ją pan 

odbił, co?

Patrzał mu w oczy, ciągle śmiejąc się, jak 
człowiek, któremu wyborny figiel się udał.

Ależ panie — krzyknął nareszcie wśród 
czkawki wesołości — ja nie miałem wcale 
zamiaru urządzić panu sceny zazdrości! lak 
Boga kocham, ja o Colombinkę wcale nie 
byłem zazdrosny!

Ogromny, rozlany, o wielkiej, mięsistej 
twarzy ciążył nad nikłym filigranowym poe­
tą, jak zwierz jakiś potworny, rzechoczący 
hucznie, przygniatał go, paraliżował, odbierał 
mu resztki woli, charakteru.

— Tem lepiej — szepnął Łąszcz, któremu 
usta nerwowo już drgały, a na czoło pot 
uderzył. — Tem lepiej... bo teraz pan nie 
będzie podejrzywał, że najnowsze moje ero­
tyki do niej się odnoszą... nie będzie pan 
przeszkadzał drukowaniu ich wówczas, kiedy 
mnie to będzie odpowiadać...

Wyblakłe jego oczy zaświeciły, w wyga­
słej tej, przedwcześnie wyczerpanej duszy, 
struna erotyczna silniej, widać, głośniej za­
drgała. I jej dźwiękiem upojony, zapomniał 
o świecie, upokarzał swój talent, łamał do 
reszty swój charakter, dał się teroryzować, 
czekał obecnie, jak żebrak, łaskawej odpo­
wiedzi. Pot rozlewał mu się po całem ciele, 
nogi pod nim drżeć zaczynały, a w głowie 
brzęczała, wierciła, młotem biła myśl: czy 
wydrukuje na jutro... Poeta, przed którym 
stały otworem wszystkie czasopisma — a ugi­
nał się niejeden wydawca, w sieci miłosnej 
miotał się nerwowym niepokojem, czy zbliży 
się dzisiaj do swojego celu o długość druko­
wanego słowa. A potentant, rozporządzający 
władzą tego druku, spoglądał na niego, i nie 
napawał się nawet swą władzą, lecz — jak 
wszystkie jemu podobne natury — z lubo­

ścią ciągle jeszcze nurzył się w rozpamięty­
waniu zemsty, wywartej na Colombinę, z roz­
koszą, z samouwielbieniem podziwiał spryt, 
z jakim wówczas niewygodnej kochanki się 
pozbył.

— Ależ panie drogi — wykrzyknął nare­
szcie — zrobię to dla pana, bodaj dlatego, 
że mnie pan wtenczas od tej wściekłej baby 
uwolnił! Toż najlepszy przyjaciel nie byłby 
mi mógł lepszej oddać przysługi... I po to 
właśnie przecie pana z nią zapoznałem.

Nie mógł sobie Szmueyan odmówić satys- 
fakcyi popisania się swoim sprytem; lecz le­
dwie to wyrzekł — w młodym poecie wido­
czna nastąpiła zmiana.

— To pan... naumyślnie...?!
Jakto ? więc on. najwyrafinowańszy między 

młodymi, najkulturniejszy, znowu okazał się 
naiwnym? Więc „wielki intelekt", który so­
bie przypisywał i który stanowił najwyższą 
dlań na świecie świętość, był igraszką w ręku 
takiego rzeźnika?

Piękna, kobieca dłoń, trzymająca dotąd 
ów papier, drżała konwulsyjnie,

— Naturalnie ! — wołał Szmueyan, zacie­
rając ręce. — Rady sobie już dać nie mo­
głem...

Nastąpiło krótkie, za to dosadne streszcze­
nie stosunku, strategii, rezultatu; każde sło­
wo padało na wyrafinowaną, nerwową na­
turę dekadenta, jak węgiel.

— Ale widzę, że i panu się przejadła — 
mówił redaktor — skoro pan już do kogo 
innego swe wiersze adresuje...

Poeta odetchnął głęboko, potoczył wzro­
kiem, jak po obudzeniu się ze snu przykrego, 
ostatnie słowa przypomniały mu, z czem 
przychodzi. (C. d. n.)



uki 267, (Wiedeń 105, Praga 29, Kraków 77, 
Lwów 16);

4) sporów o wydanie książki robotniczej 
lub świadectwa i o odszkodowanie z powodu 
nie wydania tychże 3.162 (Wiedeń 1.239, 
Praga 466, Lwów 166, Kraków 460);

5) sporów wynikających z należenia do 
kasy emerytalnej lub zapomogowej, o ile 
w tychże sporach nie interwenjowały sądy 
polubowne zakładu ubezpieczeń od wypad­
ków lub kas chorych 47, (Wiedeń 11, Praga 
16, Lwów 1, Kraków 2);

6) sporów awizacyjnych z domów robotni­
czych 26 — we Lwowie i Krakowie sporów 
takich nie było ;

6) sporów między robotnikami tego same­
go przedsiębiorstwa z powodu pretensyj wy­
nikłych z objęcia wspólnej pracy 37, (Wie­
deń 4, Praga 14, Lwów 2, Kraków 1);

8) sporów w których zaczepiono orzecze­
nie sądu polubownego zakładu ubezpieczeń 2.

Wszystkich zatem sporów rozstrzygniętych 
w y r o k i e m  było 7590. (Wiedeń 3056, Pra­
ga 985, Lwów 808, Kraków 760), z tej li­
czby powodowie wygrali w zupełności 2861 
sporów. (Wiedeń 1487, Praga 307, Kraków 
205, Lwów 261.) — Wygrali w części 1480 
sporów. (Wiedeń 266, Praga 215, Kraków 
192, Lwów 256), zaś w 3250 wypadkach 
oddalono powodów z żądaniem pozwu. (Wie­
deń 1304, Praga 463, Kraków 363, Lwów 
292).

Od wyroków sądów przemysłowych wnie­
siono 264 odwołań do trybunału I. instan- 
cyi. (Wiedeń 65, Praga 59, Kraków 22, 
Lwów 85), z tych odniosło skutek tylko 56. 
(Wiedeń 10, Praga 16, Kraków 2, Lwów 23), 
resztę zarekwirowanych wyroków instancja 
odwoławcza potwierdziła.

Przegląd społeczny.
Z organizacyi robotników szewskich w  Kra­

kowie. W niedzielę 28 bm. odbyło się pou­
fne zgromadzenie robotników szewskich, pod 
przewodnictwem tow. C z e c h o w s k i e g o .  
Dyskusya, w której przemawiali tow. dr 
D r o b n e r ,  S e r k o w s k i ,  B r y n i a r s k i i

madzenie, na którem stojałowszczycy się 
skompromitowali.

Z pola strejku górników pensylwańskich.
Z Chicago donoszą: Pod morderczemi kulami
policyi amerykańskiej, broniącej kapitalistycznego 
rozboju na górnikach pensylwańskich, wyzionął 
ducha Patrick Sharp,  jeden z dzielnych przy­
wódców strejku. Było to w Nesąuehonnig opo­
dal Tamaąua. Zabicie Sharpa wywołało takie 
wzburzenie w całej okolicy, że gubernator Sto- 
ne wydał rozkaz, aby z Shenandoah wyruszyła 
tamże kompania 12 pułku piechoty. Sharp miał 
obrazić jednego z policyantów, odezwawszy się 
do niego słowy, że byłby bardziej podobny do 
człowieka, gdyby nie miał na sobie gwiazdy po­
licyjnej. Na to rzuciło się czterech palicyantów 
na Sharpa, który bronił się jak mógł, aż cał­
kiem z nienacka ugodziła go kula. W  pogrzebie 
dzielnego kolegi wzięło udział 10 tysięcy gór­
ników.

Z

inni, toczyła się nad sprawami organizacyj­
nemu i nad założeniem funduszu bezrobo­
tnych. Uchwalono w najbliższym czasie zwo­
łać zgromadzenie publiczne robotników szew­
skich.

Zgromadzenie ludowe w  Oświęcimiu. W sali 
hotelu p. H e r  z a odbyło się tu o godz. 3 
po południu wielkie zgromadzenie ludowe. 
Przewodniczył tow. S y n o w i e c ,  referował 
tow. D a s z y ń s k i  o położeniu ludu w Au­
stryi i Galicyi. Mówca przedstawił w jaskra­
wych kontrastach prawa i swobody konsty­
tucyjne w Austryi i ich zupełnie p r z e c i ­
w n e  w y k o n a n i e .  Prawo wyborcze jest 
szeregiem przywilejów, a wszystkie prawa lu­
dowe są lekceważone przez sam parlament. Mo- 
żliwem to jest na tle niezmiernej nędzy e k o ­
n o m i c z n e j ,  którą mówca obszernie oma­
wia. Wkońcu poddaje mówca ostrej krytyce 
zaniedbanie oświaty szkolnej i ubezpieczenia 
od choroby, wypadku i na starość. Przedsta­
wieniem konieczności organizowania się ludu 
zamknął referent swe przemówienie.

Zabrał głos poseł Kub i k ,  który zgadzał 
się z referentem i zaczął omawiać specyalną 
niedolę chłopa, płynącą np. z złej ustawy ło­
wieckiej. Gdy mówca zaczął opisywać szkody, 
robione przez jelenie, sarny i zające na chłop­
skich zasiewach, rozległ się głos w głębi sali: 
„Zdrajca! — my nie potrzebujemy takiego 
mówcy8 i t. d. Wszczął się zgiełk, czyniony 
przez kilku stojałowszczyków.

Tow. D a s z y ń s k i :  Musimy szanować
wolność słowa na zgromadzeniu i każdego 
wysłuchać. Ten pan w szarym kapeluszu, 
który tak krzyczy na p. Ku b i k a ,  niechaj 
tu wyjdzie na trybunę i zapisze się do 
głosu.

Na to przeciska się do trybuny stojałow- 
szczyk Ś w i ą t e k ;  dopomagają mu, aby wy­
lazł na trybunę; p. K u b i k  dokończył spo­
kojnie swego przemówienia, którego wysłu 
c h a n o  w ś r ó d  o k l a s k ó w .

Zabiera głos Ś w i ą t e k ,  zaznaczając na 
wstępie, że do szkoły nie chodził i że jest 
g ł u p i .  (W esołość w  zgromadzeniu). „Nie 
potrzeba nam mówić o sarnach i jeleniach, 
bo my tu nie mamy jeleni*. (Protesty z  po 
śród chłopów na zgromadzeniu).

Ś w i ą t e k  mówi dalej, że właściwie jest 
socyalnym demokratą, ale nim nie jest, bo 
„w takim razie mógłby z nim razem i ży- 
dek być socyalnym demokratą! “ Poczem wi 
kła się, oświadcza, że właściwie nic nie ma 
do powiedzenia, bo jest pierwszy raz w ży 
ciu na trybunie i ustępuje.

Tow. D a s z y ń s k i  przedstawia na uczniu 
Stojałowskiego, do czego ten „oszust polity­
czny “ doprowadzi! młodzież chłopską.

Tow. A r b e i t e l  z Białej opowiada, że 
Stojałowski nie śmie zwołać w Białej żadne­
go ludowego zgromadzenia, bo wie, jak nim 
robotnicy pogardzają.

Wkońcu przewodniczący przedkłada r e z o ­
l uc yę ,  wyrażającą zaufanie tow. Daszyńskie 
mu i klubowi socyalno-demokratycznemu w 
parlamencie. ( Uchwalono).

Okrzykiem na cześć socyalnej demokracyi 
i „Czerwonym sztandarem* zamknięto zgro

lwowskiego mchu robotniczego.
( P i e k a r z e .  —  K r a w c y ) .

Lwów, 27 września.
W walce o polepszenie bytu, którą rozpoczęli 

z całą energią zorganizowani robotnicy piekar­
scy, zrobili oni w dniu dzisiej'szym ważny krok 
naprzód. Oto na nadzwyczajnem walnem zebra­
niu „zgromadzenie towarzyszów14 w liczbie prze­
szło 200 pod przewodnictwem tow. Br z e z i ny ,  
obradowało nad: 1) Funduszem inwalidowym,
2) Funduszem cennikowym, 3) Sprawa wniesio­
nego memoryału;) 4 punkt obejmował wnioski.
Z grona majstrów obecni byli jako delagaci pp.
S z i r m e r, przełożony i H a g 1 e r, członek za­
rządu.

Do punktu pierwszego referował tow. B r a e- 
zina.  W myśl jego wniosków uchwalono fiin- 
dusz inwalidowy w ten sposób rozdzielić, że 
tym, którzy do funduszu płacili, zwróci się 
wpłaconą kwotę, wkładka zaś tych, którzy albo 
zmarli, albo się zwrotu zrzekają przejdą na fun­
dusz cennikowy.

O funduszu cennikowym referował tow. N a- 
cher ,  podnosząc, że robotników piekarskich 
czeka ciężka walka o polepszenie warunków 
pracy i płacy w najbliższej już przyszłości. 
Chcąc wyjść zwycięsko z tej walki, należy przy­
stąpię do założenia funduszu cennikowego, w ten 
sposób, aby każdy zorganizowany towarzysz zło­
żył na cel ten 4 halerze tygodniowo.

Po poparciu tego wniosku przez tow. Lauter- 
bacha referował tow. Nacher o stanie akcyi 
podjętej przez robotników piekarskich wniesie­
niem memoryału do korporacyi majstrów pie­
karskich, oraz do majstrów pojedynczych. Mów­
ca zwraca się przedewszystkiem do licznie ze­
branych robotników żydowskich, zarzucając im, 

chociaż właśnie w żydowskich piekarniach 
panują najgorsze pod każdym względem stosun­
ki, oni w nieznacznej tylko liczbie należą do 
organizacyi. Są robotnicy, którzy robiąc pięć 
do sześć „kupli44 za koronę, zrobią jeszcze je­
dną. Są piekarnie, do których robotnik wchodzi 
w sobotę po południu a wychodzi w piątek po 
południu. Robotnicy żydowscy są główną prze­
szkodą w rozwoju organizacyi a decyzya w sprawie 
polepszenia stosunków w zawodzie piekarskim leży 
w ich właśnie rękach. Omawiając pertraktacye 

majstrami, podaje mówca do wiadomości ze­
branych, że na wspólnem posiedzeniu wydziału 
korporacyi i delegatów towarzyszów zgodzono 
się, aby cenę pracy ułożyła komisya, w skład 
której wejdzie trzech majstrów i trzech robo­
tników, że majstrowie obowiązują się względem 
uczniów stosować się do przepisów ustawy; że 
sporna jest jeszcze tylko kwestyą 14-dniowego 
wypowiedzenia.

Głównym warunkiem prowizorycznej ugody 
jest to, by uchwały przełożeństwa korporacyi 
przeprowadzono na walnem zgromadzeniu maj­
strów piekarskich, bo wtedy dopiero obowiązu­
ją one każdego majstra. Nawet po zawarciu tej 
ugody trzeba będzie walczyć osobno z niektó­
rymi majstrami, których piekarnie sprzeciwiają 
się kardynalnym przepisom ustawy przemysło­
wej. I tak w pasażu Hermanów po lewej i pra­
wej stronie w jednej i tej samej suterenowej 
pracowni piecze po trzeeh majstrów w jednym 
i tym samym piecu. Po jednej stronie są dwaj 
„kulikowscy44 i jeden „niemiecki44, a po drugiej 
stronie dwaj „niemieccy44 i jeden „kulikowskiu 
piekarz. Powinien tam zaglądnąć radca F i- 
s z e r, kierownik biura przemysłowego i wielki 
„socyal-polityk44. Tak jak pertraktacye teraz 
stoją, nie pociągną one za sobą ogólnego strej­
ku, ale koniecznym będzie częściowy strejk 
albo bojkot w piekarniach żydowskich i w nie­
których piekarniach katolickich, jak u J o d ł o w­
s k i ego ,  H e s s a  itp. Wkońcu mówca stawia 
następujące wnioski:

1) Upoważnia się delegatów dotychczasowych, 
aby pertraktacye prowadzili dalej i aby żądali 
wspólnego zgromadzenia majstrów piekarskich, 
na któremby omówiono niehygieniczne stosunki 
w piekarniach, nadużycia, jakich majstrowie się 
dopuszczają na robotnikach i inne stosunki 
sprzeciwiające się ustawie przemysłowej. 2) De­
legaci mają się domagać skrócenia czasu pracy 
i polepszenia płacy tam, gdzie stosunkowo nie 
odpowiadają nawet w przybliżeniu warunkom, 
wymaganym w przedłożonym memoryale.

Tow. Ł o p a t y ń s k i  domagał się, by kon­
trola nad odpoczynkiem niedzielnym spoczywa­
ła, jak to było dawniej, w rękach robotników. 
Po przemówieniach kilku towarzyszów zgroma­
dzeni uchwalili wszystkie wnioski.

Dzięki apatyi naszej władzy przemysłowej, 
której kierownictwo spoczywa w rękach czło­
wieka, nie mającego zrozumienia dla spraw prze­
mysłowych, walka, jaką toczą towarzysze k r a ­
wi e c c y  nie prędko dojdzie do końca. Pan 
radca F i s z e r ,  który tak bardzo już dał się 
we znaki robotnikom, popełnił obecnie, aby 
pójść na rękę klerykałom i panom z „Przyja­
źni44, nowe rażące bezprawie. Oto zwołał pono­
wne nadzwyczajne walne „zgromadzenie towa­
rzyszów44 na p o n i e d z i a ł e k  godz.  10 ra- 
n o. Dzień ten jest wprawdzie świętem patrona 
galicyjskiego; jeśli się jednak zważy, że do 
„zgromadzenia towarzyszów44 należą krawcy-Ru- 
sini i znaczna część krawców-żydów, to „pan 
radca44 wbrew wyraźnemu brzmieniu ustawy prze­
mysłowej zwołał zgromadzenie na dzień robo­
czy. Jeżeli ta jednak okoliczność wystarczy do 
unieważnienia uchwał t a k i e g o  zgromadzenia, 
to tembardziej przyczynia się do tego okoli­
czność druga. Wbrew wyraźnemu przepisowi u- 
stawy, a tylko z uległości dla klerykałów i zau­
szników majsterskich obwieszcza p. Fiszer, że 
prawo głosowania na tem zgromadzeniu mają 
mieć tylko ci towarzysze, którzy w ostatnich 
ośmiu tygodniach nie byli bez zajęcia i uiszczali 
za ten czas wkładkę do kasy chorych.

Co ma kasa chorych wspólnego ze „zgroma­
dzeniem towarzyszówu? Paragraf 106 ust. przem. 
powiada wyraźnie,- że członkiem „zgromadzenia 
towarzyszów41 jest każdy w zawodzie pracujący 
robotnik z wyjątkiem uczni.

Celem obmyślenia środków protestujących prze­
ciw tym bezprawiom, odbyło się w ubiegłą so­
botę wspólne poufne zebranie majstrów, robotni­
ków i robotnie żydowskich. Na porządku dzien­
nym były: 1) Sprawa kasy chorych; 2) Wspólna 
akcya majstrów i robotników przeciw kupcom 
konfekcyi damskiej.

Do pierwszego punktu referował tow. N a- 
eher .  Wykazał on, jak klerykalny i antysemi­
cki zarząd kasy chorych, wbrew głosom uczci­
wych członków zarządu tow. Telłera i Schwarza, 
krzywdzi członków wogóle, a członków żydow­
skich, tak majstrów jak i robotników, w szcze­
gólności. Wystarczyłoby, gdyby majstrowie na 
walnem zgromadzeniu kerporacyjnem uchwalili 
rozwiązanie kasy chorych. Mówca upominał maj­
strów, by we własnym interesie, wbrew inten- 
cyom klsrykalnego zarzą,du, zwolnili na ponie­
działek robotników, oraz wzywał robotników, by 
wszyscy solidarnie wzięli udział w zgromadze­
niu, a mniej dyskusyą, lecz jednogłośnym wybo­
rem swego przewodniczącego, zaprotestowali prze­
ciw klerykalnym zakusom.

Tow. Mi ę s owi c z  wzywał zebranych, by za­
niechali płacenia wkładek do „Zgromadzenia to­
warzyszów gdyż do tego wcale nie są obowią­
zani, tem bardziej, źe wydział działa na ich nie­
korzyść.

W tym samym duchu przemówił tow. Schwarz 
i S a l a ma n d e r ,  wskazując na upośledzenie ro 
botników żydowskich przez to, że majstrowie ich 
do kasy chorych nie wpisują. Piętnując w ostrych 
słowach lekkomyślność robotników w tym wzglę­
dzie, nawoływał ich, by się postarali u majstrów, 
aby wszyscy byli zapisani do kasy, a wtedy po­
trafią sami w korporacyjnej kasie kraweów zro­
bić porządek.

Do punktu drugiego referował majster S t r a n ­
ni i ng er. W myśl uchwały majstrów wyraził 
gotowość współdziałania z robotnikami celem wy­
walczenia lepszej płacy od kupców, którzy do­
starczają robotę.

Tow. Menkes  wyraził radość, że majstro­
wie wkońcu przyszli do przekonania, iż ich miej­
sce jest obok robotników-proletaryuszów i że ra­
zem z nimi chcą walczyć przeciwko kupcom, któ­
rzy się wzbogacają kosztem pracy obu stron. 
Celem przeprowadzenia skutecznej akcyi, tow. 
Menkes postawił dwa wnioski: 1) Majstrowie o- 
bowiązują się przyjmować do roboty tylko zor­
ganizowanych robotników, należących do stowa­
rzyszenia zawodowego; 2) Celem uregulowania 
podaży i potrzeby rąk roboczych jak najprędzej 
założonem zostanie biuro pośrednictwa pracy dla 
przemysłu krawieckiego. Biuro pozostanie pod 
wspólnym zarządem majstrów i robotników.

Przemawiali następnie: majster p. Katz, tow. 
Nacher, tow. Schwarz i inni, poczem wszystkie 
wnioski przyjęto.

Lwów, 29 września. (Telegr. „Naprzodu”). 
W sali „Gwiazdy" odbyło się dziś przed połu­
dniem walne zgromadzenie korporacyi robotni­
ków krawieckich. Gmach i ulice były otoczone 
gęsto policyantami. Magistrat na przedstawienie 
tow. G a ł e w i c z a  zarządził, ażeby robotnikom 
żydowskim, obecnie zatrudnionym, wydano legi- 
tymacye nawet wtedy, gdyby zalegali z wkład­
kami do kasy chorych. Mimo to nie chciał za 
rząd krawieckiej kasy chorych wydać 200 cze­
ladnikom legitymacyj wyborczych, tak, że na 
walne zgromadzenie dopuszczono 100 robotni­
ków żydowskich.

Władzę przemysłową reprezentowali na zgro­
madzeniu komisarze przemysłowi H i e s i k i 
D a n i e 1 s k i. Tow. S c h o r r zaprotestował 
przeciwko bezprawnemu zatrzymaniu legitymacyj 
200 czeladnikom żydowskim, poczem cała opo- 
zycya opuściła sslę. Nastąpiły wybory uzupeł­
niające. Na 476 uprawnionych do głosowania 
padło 165 na Antoniego M a d u r ę, członka kle- 
rykalnej „ Skały “.

Przeciw walnemu zgromadzeniu wniesiony zo­
stanie w najbliższych dniach protest.

  ...

K R O N IK A .
K alendarzyk historyczny. 30 września. ^  

Koniec ustawy wyjątkowej przeciw socyałistoB1 
Niemczech. — 1901. Dżuma w Neapolu. — ^S10 -a 
dzenie ludowe w Krakowie w sprawie ubezpiecz® 
robotników na starość.

Teatr miejski w Krakowie,
Wtorek: „Matka", dramat w 4 aktach St. i >rz- 

szewskiego. „re.
Środa: „Zemsta", komedya w 4 aktach Al. hr. J- 

dry (popularne).
Czwartek: „Dom otwarty*, komedya w 3 

M. Bałuckiego. s
Sobota: „Lord Quex“, komedya w i  aktach Ar*° 

Pinero, przekład z angiel. B...C (nowość):
Niedziela: „Staroświecczyzna“, komedya'ześpiewa 

w 5 odsłonach J. N. Kamińskiego. _ j
Poniedziałek: Koncert Zygmunta Stojowskieg0 

Maryana Sanmarco.
Teatr ludowy w Krakowie*
Wtorek: „Wieczór śmiechu*. Wystąp p. PiątoS' ’ 

barytona.
Czwartek: „Zagroda Sobkowa1' ze śpiewami i 

cami. Benefis p. Kicińskiego.

a k t a cb

896-ta konfiskata. W numerze poniedziałk0 
wym „Naprzodu11 skonfiskował Doliński artyk® 
wstępny p. t. „Galicyjska filharmonia i jej 
rygent41 (satyrę na „symfonię* polityczną 
zykalnego namiestnika hr. Pinińskiego) i tłó®* 
czony z ruskiego szkic Michała Jackowa p- 

W koszarach44.
Kara za kłamstwa. „Kuryer poznański41 

mieścił życiorys posła Da s z y ń s k i e g o ,  pełe11 
najrozmaitszych fałaiów. Niema tam zdania 
kłamstwa. Począwszy od wieku posła Daszy11' 
skiego i jego stosunków rodzinnych, a skońcZf 
wszy na jego działalności publicznej — każW 
szczegół w tym artykule jest zmyślony lub prze' 
kręcony. Ale za te kłamstwa spotkała „Kurye* 
poznański “ zasłużona kara. Mianowicie wskutek 
pomyłki metrampaia dostał się w środek teg° 
życiorysu ustęp z drukującej się w felieton'6 
„ Kury era “ powieści Jerzego Żuławskiego 
srebrnym globie*. Artykuł o pośle Daszyński^ 
wygląda wskutek tego w „Kuryerze poznański® 
następująco:

„Po śmierci ojca, Ignacy przeniósł się do Sta' 
nisławowa, gdzie uczęszczał do gimnazyum i jl1̂ 
tam, wraz z swoim bratem Feliksem Szczęsny19 
(głośnym później anarchistą, dziś już nie żyj*" 
cym), wszczepiał wśród kolegów teorye socya '̂ 
styczno-rewolucyjne. Za tę propagandę wydało0̂  
go w roku 1882 ze szkół; uczył się więc dalet 
prywatnie, złożył egzamin dojrzałości w Stryj0’ 
poczem zjechał do Lwowa i zapisał się na 
dział prawniczy.

Ale wtem, gdy o tem myślałem, spostrzegłeś' 
że morze dziwnie się wydyma i podnosi ku mnie 
swe fale. Teraz też dopiero zauważyłem, źe wpro*1 
nademną, stoi Księżyc w pełni, a przez oce^ 
idzie ku niemu olbrzymi wał przypływu. Zląkłe”* 
się widma tego świata tam w górze i chciałe®1 
uciekać dokądś, gdzie blask jego nie sięga, 
nagle sił mi zabrakło. Uczułem, że opadam 11 ;l 
wzdymające się wciąż fale, a one rosną i p0̂  
rzucają mnie coraz wyżej, ku Księżycowi, wyg1' 
nają się w jakieś potworne, niesłychanie dług*e 
szyje o pienistych grzywach, ryczą przytłumi0” 
nym śmiechem i coraz wyżej, coraz wyżej to& 
rzucają. W najwyższem przerażeniu obejrzałe,I) 
się na Księżyc; rósł w mych oczach, coraz bl^' 
szy, wydymał się, zajmował już pół widnokrę£lli 
całe niebo było nim już nakryte, jak szaro-s*-6’ 
brnym kaskiem. Zdawało mi się, że dostrzegł9* 
już na jego krawędziach wychylające się g l^  . 
skarlałego potomstwa Marty i słyszę złośli^" 
śmiech i w o ł a n i e :

Studyów prawniczych jednak nie skończył, leC 
oddał się wyłącznie organizacyi socyalno-detf  ̂
kratycznej w Galicyi i jej propagandzie*.

To im się udało!
P ra sa  prowincyonalna. Jakie indywidua z p°. 

ciemnej gwiazdy zabierają nieraz głos w naS* • 
prasie prowincyonalnej, świadczyć może fęjl0̂ , 
nik „Gaze t y  k o ł o m y j s k i e j “ z 21 W*
śnia, ®pisujący dwa zgromadzenia tow. Das zy 0 '

’ tl$s k i e g o  w Kołomyi. Kłamie najpierw, ze ,, 
dwo r c u  k o l e j o w y m  witano tow. Daszy9 
skiego. Tymczasem referent przyjechał doróż^ 
z O t y n i i bez żadnych owacyj i zajechał ^Vl'0.e 
do hotelu. Więc nawet prostej reporterki ^  
umie

ich treści pisze łobuz
„dziennikarz44 kołomyjski. O zgroma 

niach samych i ich treści pisze łobuz pro^1
t f

o'

cyalny wszystkiego cztery, czy pięć wiers 
natomiast bardzo dużo o jakiejś spelunce, S1 ( 
grał w karty. Nieuk, który powinien się̂  P 
uczyć o najważniejszych cyfrach wydatkó^ 
dochodów, obciążających strasznie ludność 11 
gą, zbywa swoją publiczność

autor-płytkim dowcipem, głupim jak i sam
Taki „ubogi na duchu* myśli, że 

ugryzł bodaj w łydkę posła robotniczego, Jv', 
z wysokości kołomyjskiego bagienka ocenia d 
łalność tow. Daszyńskiego w „Wiedniu i ^  ^ 
kowie“. Na szczęście takie indywiduum nI.eijfli/ 
leży ani do literatury, ani nawet do dz*6 
karstwa, lecz do szulerni kawiarnianej.

Koncert w tea trze  miejskim, który odt^, 
się w poniedziałek dnia 
wielkie zainteresowanie, 
pp. Zygmunt Stojowski i Marya Samnarco. - 
wszy, jeden z najwybitniejszych pianistów, ^   ̂
ny jest publiczności krakowskiej z występ y  
ubiegłych latach. Po raz pierwszy natoffi1 . . jej 
słyszymy w Krakowie śpiewaka tak europeJ fy 
sławy, jak Sanmarco, pierwszy baryton -e> 
„De l a  Scala* w Medyolanie. A r t y s t a  ten!^pc^ 
wający dotychczas tylko w teatrach Wi $  
miast włoskich, dopiero ubiegłego roku rozP

6 października,
Wezmą w nim



» °Urnee artystyczne. Ostatnio śpiewał w ope- 
,e. królewski ej w Madrycie. Obaj artyści biorą 
ział w koncertach Filharmonii lwowskiej, skąd 

ap§Pnie przybędą do Krakowa. 
. P o d k ł a d a n i e  wykazów dla podatku oso- 
^Sto-dochodowsga na rok 1903. Dyrekcya 

a_fbu ogłasza: W myśl ustawy przedkładać 
corocznie wymienione niżej osoby dla użytku 

zy wymiarze podatku osobisto-dochodowego 
. SPujące wykazy: 1) właściciele domów za-

k Czkanych, względnie tychże zastępcy — wy- 
az wszystkich mieszkańców; 2) osoby wypu- 
gające mieszkanie w podnajem — wykaz pod- 

^Jetnców; 3) głowy rodzin ■— v/ykaz wszyst- 
lch tych osób należących do ich gospodarstwa 
°tttowego, które posiadają własny dochód; 4) 
“Zbodawcy — wykaz osób pobierających płace 

k azbowe, o ile te płace co do jednej osoby 
fr°tę 1200 K rocznie przenoszą.

(j ^zywa się przeto wszystkie wymienione osoby 
® przedłożenia poszczególnionych wyżej wyka- 
w w celn wymiaru podatku osobisto-dachodo- 

. e£o na rok 1903 i wyznacza się w tym eelu 
ei'Qiin do 15 listopada b. r. Wykazy te spo- 
%dzi<S należy na przepisanych drukach, których 
dzieląc będą władze podatkowe stronom inte- 
6s°wanym na zadanie bezpłatnie.

. Do przyjmowania wykazów 4) kompetentną 
ta władza podatkowa, w której okręgu 

j^szka służbodawca, względnie znajduje się do­
ją c e  przedsiębiorstwo. Jakie zeznania zawie- 

la® naa każdy z wykazów wyżej wspomnianych, 
Okazują rubryki odnośnych druków.

Uni w e rsy ie t  ludowy im. Adama Mickiewi-
*9 we Lwowie. Z powodu rezygnacyi prze­

wodniczącego, odbędzie się we wtorek dnia 30 
t'x- w sali Uniwersytetu, Walne Zgromadzenie 

J=odz. ? V2 wieczór, w razie braku kompletu, drugie 
H'ne Zgromadzenie odbędzie się tego dnia o 

^ ‘Izinie 8 wieczór. Na porządku dziennym: wy­
bór przewodniczącego. Specyalnych zaproszeń

b
ai’ząd rozsyłać nie będzie.

Jubileusz Konopnickiej we Lwowie. Na so-
otniem posiedzeniu komitetu jubileuszowego 

^°Uopnickiej uchwalono urządzić we Lwowie 
bchód dnia 26 października b. r. w południe 

^ teatrze miejskim.
Do więzienia w Stanisławowie odstawiono

k;
przywódców buntu więźniów w zakładzie

arnym we Lwowie.
Szpiegowśe w twierdzy przemyskiej. Śle

ztwo prowadzone przeciw szpiegom Lewkowi- 
fz°wi, Burghardowi i sierżantowi 18 p. obrony 
'1'ajowej Fuczekowi wykazało, że głównym wi- 
?°Wajcą jest Lewkowicz, który tak Burgharda 
Jak Fuczeka nakłonił do zajmowania się hanie- 
bnem rzemiosłem szpiegowskiem.

sfałszowanie  podpisów na wekslach, 
° r a z  z a  z ł o ż e n i e  f a ł s z y w y c h  z e z n a ń  p r z e d  s ą -  

e m  a r e s z t o w a n o  w e  L w o w i e  n a  p o l e c e n i e  s ą d u  

a r n e g o  w  p i ą t e k  w i e c z o r e m  p i a n i s t k ę  p .  M a r -  

' e w i c z ó w n ę .  A r e s z t o w a n ą ,  n a t y c h m i a s t  p o  p r z e -  

/ U c h a n i u  n a  i n s p e k c y i  p o l i c y i ,  o d s t a w i o n o  d o  

5§ z i e n i a  ś l e d c z e g o  s ą d u  k r a j o w e g o  k a r n e g o .  

Zasądzony złodziej grosza robotniczego. Z a  

O p ł a c e n i e  w k ł a d e k  d o  k o r p o r a c y j n e j  k a s y  c h o -  

J c h  r z e m i e ś l n i c z e j ,  k t ó r e  j e d n a k o w o ż  r e g u l a r -  

l e  o d c i ą g a ł  r o b o t n i k o m ,  z o s t a ł  d n i a  6  w r z e ś n i a  

^ s ą d z o n y  p r z e z  c k .  s ą d  p o w i a t o w y  w  O s t r a w i e  

o r a w s k i e j  n a  6  d n i  a r e s z t u  m a j s t e r  s z e w s k i  

^ n d r e j  N o v a k o v s k y (! ) ,  j e d e n  z  t y c h , k t ó r y c h  

O s t r a w i e  n a z y w a j ą  J o  s e m  c e c h “ . P r z e c i w k o  

^ g i e m u  m a j s t r o w i  r o z p r a w ę  o d r o c z o n o ,  c e l e m  

P r z e s ł u c h a n i a  ś w i a d k ó w ,  z a ś  p r z e c i w k o  d a l s z y m  

r Z e m  u c z y n i o n o  d o n i e s i e n i e  k a r n e  d o  p r o k u -  
a t o r y i  w  N o w y m  J i c z y n i e .

P a n o w i e  m a j s t r o w i e  k l n ą  n a  s o c y a l i s t y c z n y  

t a r z ą d  k a s y ,  k t ó r y  n i s z c z y  r z e m i e ś l n i k ó w .  A l e  

0 n i e  p r z y d a  s i ę  i m  n a  w i e l e ;  b ę d ą  m u s i e l i  

^ U c z y ć  s i ę  p r z y w ł a s z c z a n i a  s o b i e  w k ł a d e k  d o  

a s y  c h o r y c h .

Rozruchy w Macedonii. We wszystkich buł- 
jprskich wsiach w wilajecie monastyrskim wy- 

zaburzenia. Powstańcy wyruszyli przeciw 
j eckim wsiom. Władze w Monastyrze i Tessa- 
®nice wysłały wojsko. Położenie groźne. Bułga- 
 ̂ podburzeni przez agitatorów, gotowi są z 
r°nią w ręku wystąpić przeciw wojsku.

K ł  kcyle syfilisu. N i e z w y k l e  i n t e r e s u j ą c e m  
y f o  p o s i e d z e n i e  s e k c y i  d e r m a t o l o g i c z n e j  z  d n i a  

b .  m .  n a  k o n g r e s i e  p r z y r o d n i k ó w  i  l e k a r z y  

j, K a r l s b a d z i e .  N a  p o r z ą d k u  d z i e n n y m  b y ł  r e -  

b e r l i ń s k i e g o  p r o f e s o r a  d r a  J o s e f a  o  b a -  

. y i a c h  s y f i l i t y c z n y c h .  Ś w i a t  l e k a r s k i  z  w i e l -  

111 z a i n t e r e s o w a n i e m  o c z e k i w a ł  t e g o  r e f e r a t u ,  

s A ż  d o t ą d  n i e  j e s t  z n a n ą  i s t o t a  s y f i l i s u .  D r  J  o -  

p r z e d s t a w i ł ,  ż e  u  c h o r y c h  n a  s y f i l i s  z n a l a z ł  

r o d z a j  b a k t e r y i  i ż e  p r z e z  p r z e -  

h o f P i e n i e  n a  p a c y e n t ó w  u z y s k a ł  i n t e r e s u j ą c e  

< io .0 w l e - W  d y s k u s y i  n a d  r e f e r a t e m  o ś w i a d c z y ł  

Źe C e ilt  u n i w e r s y t e t u  p r a s k i e g o  d r  W  a  e  1 s  c  h, 
k r w i  s y f i l i t y k ó w  z n a l a z ł  z u p e ł n i e  p o d o b n e  

e r J7e  i  ż e  z a s z c z e p i ł  j e  w i e p r z o m ,  k t ó r e  

t e g o  d o s t a ł y  s p e c y a l n e j  c h o r o b y  s k ó r n e j .

będzie większa ilość żołnierzy. W tym celu 
b ę d z i e  c z ę ś ć  r e z e r w y  z a p a s o w e j  
(Ersatzreserve) p o w o ł a n ą  do t r z y l e ­
t n i e j  c z y n n e j  s ł u ż b y .  Rząd potrzebuję
18.000 rezerwistów zapasowych, z czego na 
samą Austryę przypadnie 10.000.

Rezerwiści ci zostaną powołani już d. 1 
października do czynnej służby, na razie na 
8 tygodni, tj. do 1 grudnia. Jeżeli parlament 
uchwali jeszcze przed 1 grudnia powiększe­
nie kontyngentu, wówczas r z ą d  z a t r z y m a
18.000 r e z e r w i s t ó w  z a p a s o w y c h  na  
t r z y  l a t y .  Gdyby zaś projekt rządowy nie 
stał się w parlamencie do 1 grudnia ustawą 
—- co, jest możliwe — wówęzas rezerwiści 
zapasowi nie będą mogli być zatrzymani dłu­
żej, niż przez 8 tygodni. Nowe haubice po­
zostałyby wówczas bez żołnierzy. Zbyt wiel- 
kiern nieszczęściem nie byłoby to wcale.

Widzimy z powyższego, że 1) rząd będzie 
wszelkiemi siłami starał się przebiczować 
przedłożenie co do kontyngentu p r z e d  d. 1 
grudnia; 2) parlament powinien wszelkiemi 
siłami dążyć do udaremnienia zamiarów mi­
nistra wojny i albo odrzucić projekt, albo 
przynajmniej przewlec obrady nad nim aż 
do grudnia.

Wiemy, że w i ę k s z o ś ć  naszego parla­
mentu, z Kołem polskiem na czele, nie od­
waży się sprzeciwić Krieghammerowi. Ale od 
tego właśnie jest zdecydowana m n i e j s z o ś ć ,  
aby naprawiała to, co zbyt uległa większość 
nabroi.

Gruntowna dyskusya nad niebezpieczeń­
stwem wybujałego militaryzmu. nad skróce­
niem czasu służby i z m n i e j s z e n i e m  kon 
tyngentu byłaby bardzo pożądaną. W rękach 
parlamentu spoczywa los 18,000 młodych 
ludzi, którym grozi trzyletnia służba woj­
skowa !

ż e  w c a l e  n i e  b y ł a  w  c i ą ż y ,  n a s t ę p n i e  z a ś  p r z y ­

z n a ł a ,  ż e  m i a ł a  m i ł o s n y  s t o s u n e k ,  a  p ł ó d  p o ­

r o n i o n y  w  t r z e c i m  m i e s i ą c u  c i ą ż y  w y r z u c i ł a  n a  

ś m i e t n i s k o .  W  w i ę z i e n i u  d o p i e r o  z w i e r z y ł a  s i ę  

S z y n a l i k ó w n a  j e d n e j  z  a r e s z t a n t e k ,  ż e  p ł ó d  z a ­

k o p a ł a  w  p o l u .  N a  p o d s t a w i e  t e j  w s k a z ó w k i  z a ­

r z ą d z o n o  n o w e  p o s z u k i w a n i a  i  r z e c z y w i ś c i e  z n a ­

l e z i o n o  p ł ó d  n a  p o l a c h ,  z a k o p a n y  w  b r u ź d z i e  

m i ę d z y  ż y t e m .

W c z o r a j  z a s i a d ł a  S z y n a l i k ó w n a  n a  ł a w i e  o -  

s k a r ż o n y c h  p r z e d  t r y b u n a ł e m  p r z y s i ę g ł y c h  w  

K r a k o w i e .  R o z p r a w i e  p r z e w o d n i c z y ł  r a d c a  T u -  

r o w i c z ,  w  i m i e n i u  p r o k u r a t o r y i  p a ń s t w a  w y s t ę ­

p o w a ł  d r .  T r z a s k o w s k i ,  o s k a r ż o n ą  b r o n i ł  d r .  

P r z e w o r s k i .  P o  p r z e s ł u c h a n i u  k i l k u  ś w i a d k ó w  

z a s t ę p c a  p r o k u r a t o r y i  o ś w i a d c z y ł ,  ż e  o s k a r ż e n i e  

o  z b r o d n i ę  d z i e c i o b ó j s t w a  c o f a ,  ż ą d a  t y l k o  z a ­

s ą d z e n i a  o s k a r ż o n e j  z a  p r z e k r o c z e n i e  z  §  3 3 9 .  

P r z y s i ę g l i  w y d a l i  j e d n a k  w e r d y k t ,  z a p r z e c z a ­

j ą c y  w i n ę  S z y n a l i k ó w n e j ,  w o b e c  c z e g o  t r y b u n a ł  

w y d a ł  w y r o k  u w a l n i a j ą c y .  S z y n a l i k ó w n ę  w y p u ­

s z c z o n o  n a t y c h m i a s t  n a  w o l n o ś ć .

Brudy polskiej arystokracyi. P r o c e s  S t a n i ­

s ł a w a  K o r w i n a  S a r n e c k i e g o  p r z e d  w i e d e ń ­

s k ą  ł a w ą  p r z y s i ę g ł y c h  s k o ń c z y ł  s i ę  w  s o b o t ę .

S ą d  p r z y s i ę g ł y c h  u z n a ł  S a r n e c k i e g o  8  g ł o s a ­

m i  p r z e c i w  4  w i n n y m  z b r o d n i  o s z u s t w a .  T r y ­

b u n a ł  s k a z a ł  g o  n a  15 m i e s i ę c y  c i ę ż k i e g o  w i ę ­

z i e n i a ,  p r z y j m u j ą c  j a k o  o k o l i c z n o ś ć  ł a g o d z ą c ą  

d ł u g i  a r e s z t  ś l e d c z y .

Nowe ciężary . . . . . .
rZ;i(] erri 2 najpierwszych przedłożeń, które 
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Z s a li sądow ej.
Głośna sp raw a Figattnerów b y ł a  w  s o b o t ę  

p r z e d m i o t e m  p r o c e s u ,  k t ó r y  t o c z y ł  s i ę  p r z e z  c a  

ł y  d z i e ń  w  k r a j o w y m  s ą d z i e  k a r n y m  p o d  p r z e ­

w o d n i c t w e m  r a d c y  B ł o n a r o w i c z a ,  p r z e c i w  J a n o ­

w i  K l e n c z o w i ,  r o b o t n i k o w i  k a m i e n i a r s k i e m u ,  

o  z b r o d n i ę  k r z y w o p r z y s i ę s t w a  i  o s z c z e r s t w a ,  

p r z e c i w  W o l f o w i ,  S a l o m o n o w i ,  M o j ż e s z o w i  F i g a t -  

n e r o m ,  o  n a m o w ę  d o  o s z c z e r s t w a  i  o s z u s t w a ,  

n a d t o  p r z e c i w  R o z a l i i  U r b a ń c z y k ,  J a n o w i  

G  w  r  o  n  o  w  i  i  E d w a r d o w i  B o r k o w i ,  o  z b r o ­

d n i ę  o s z u s t w a ,  p o p e ł n i o n ą  f a ł s z y w e m i  z e z n a n i a m i .

R o z p r a w a  s o b o t n i a  b y ł a  d a l s z y m  c i ą g i e m  o d ­

r o c z o n e j  n i e d a w n o ,  d l a  z a w e z w a n i a  n o w y c h  

ś w i a d k ó w ,  r o z p r a w y  p r z e c i w  w s p o m n i a n y m  w y ­

ż e j  o s o b o m .  P r z e d m i o t  p r o e e s u  z n a n y m  j e s t  d o ­

b r z e  n a s z y m  c z y t e l n i k o m ,  g d y ż  p r z y  s p o s o b n o ­

ś c i  p o p r z e d n i e j  r o z p r a w y  z a m i e ś c i l i ś m y  a k t  o -  

s k a r ż e n i a  w  o b s z e r n e m  s t r e s z c z e n i u ,  d l a t e g o  p o ­

p r z e s t a n i e m y  n a  p r z y p o m n i e n i u ,  ż e  r o z c h o d z i ł o  

s i ę  t u t a j  o  g ł o ś n ą  s p r a w ę  r o z m y ś l n e g o  u s z k o ­

d z e n i a  p o m n i k ó w ,  z a  c o  A l t e r  i  F r a j d a  H o m e ­

r o w i e  z o s t a l i  s k a z a n i  n a  6  t y g o d n i  c i ę ż k i e g o  

w i ę z i e n i a ,  n a  p o d s t a w i e  z e z n a ń ,  j a k i e  p o d  p r z y ­

s i ę g ą  z ł o ż y l i  l u d z i e ,  k t ó r z y  w  s o b o t ę  z a s i e d l i  

n a  ł a w i e  o s k a r ż o n y c h ,  g d y ż  s i ę  o k a z a ł o ,  ż e  z e ­

z n a n i a  i c h  b y ł y  f a ł s z y w e .

F i g a t n e r o w i e  z a m i e r z a l i  z a p o m o c ą  d e n u n c y a -  

c y i ,  a  n a s t ę p n i e  p r z e z  z ł o ż e n i e  f a ł s z y w y c h  ś w i a ­

d e c t w  o b a l i ć  n i e n a w i s t n y c h  s w y c h  k o n k u r e n t ó w ,  

t j .  H o m e r ó w .  Z a m i a r  t e n  b y ł b y  i m  s i ę  p o w i ó d ł ,  

g d y b y  n i e  r o b o t n i k  K l e n c z ,  k t ó r y  w y z n a ł ,  ż e  

z a  n a m o w ą  i  w y n a g r o d z e n i e m  z e  s t r o n y  F i g a -  

t n e r ó w ,  d a ł  s i ę  i m  u ż y ć  z a  n a r z ę d z i e  i  H o m e ­

r ó w  n i e s ł u s z n i e  o b w i n i ł .  Z d a n i e m  p r o k u r a t o r y i  

p a ń s t w a ,  ś l e d z t w o  s t w i e r d z i ł o  p r a w d z i w o ś ć  s ł ó w  

K l e n c z a .  W o b e c  t e j  o k o l i c z n o ś c i  r o l e  p r z e m i e ­

n i o n o :  F i g a t n e r o w i e  w r a z  z  s w y m i  w s p ó l n i k a m i  

z a j ę l i  m i e j s c e  H o m e r ó w  n a  ł a w i e  o s k a r ż o n y c h  

p o d  b a g n e t a m i  s t r a ż n i k ó w  w i ę z i e n n y c h .

P u b l i c z n o ś ć  k r a k o w s k a ,  i n t e r e s u j ą c  s i ę  w i d o ­

c z n i e  r o z p r a w ą  w y p e ł n i ł a  s z c z e l n i e  c a ł e  a u d y -  

t o r y u m  n a  d o l e ,  o r a z  g a l e r y ę .  D o  p ó ź n e j  n o c y  

p r z e d  g m a c h e m  k r a j o w e g o  s ą d u  k a r n e g o  s t a ł  

t ł u m  p u b l i c z n o ś c i ,  k t ó r e j  k o r d o n  p o l i c y j n y  b r o ­

n i ł  w s t ę p u  d o  p r z e p e ł n i o n e j  s a l i  s ą d o w e j .

O s k a r ż e n i e  w n o s i ł  z a s t ę p c a  p r o k u r a t o r a  d r .  

S o l a k ,  j a k o  o b r o ń c y  i  z a z s t ę p c y  p o s z k o d o w a ­

n y c h  w y s t ę p u j ą  a d w o k a c i :  p r o f .  d r .  R o s e n b l a t t ,  

d r .  S z a l a y ,  d r .  L a c h s ,  d r .  G e l d w e r t h  i  d r .  R i p p .

P r z e s ł u c h a n i e  ś w i a d k ó w ,  k t ó r y c h  z a w e z w a n o  

o k o ł o  2 0 ,  p r z e c i ą g a ł o  o g r o m n i e  r o z p r a w ę ,  k t ó ­

r e j  p r z e b i e g  p u b l i c z n o ś ć  ś l e d z i ł a  m i m o  t o  z  w i -  

d o c z n e m  z a i n t e r e s o w a n i e m .

O  g o d z i n i e  9  i  p ó ł  w i e c z o r e m  z a p a d ł  w y r o k  

n a s t ę p u j ą c y :  J a n  K l e n c z  z o s t a ł  s k a z a n y  n a  6  

m i e s i ę c y  w i ę z i e n i a ;  W o l f  F  i  g  a  1 1  n  e  r  n a  S i a ­

t a  ,  M o j ż e s z  F i g a t t n e r  1 T/ 2 r o k u ,  S a l o m o n  F i -  

g a t t n e r  4  m i e s i ą c e ,  R o z a l i a  U r b a ń c z y k  1 4  d n i ,  

J a n  G a w r o n  1  m i e s i ą c ,  E d w a r d  B o r e k  1  r- s e -  

s i ą c ,  —  w s z y s c y  n a  c i ę ż k i e  w i ę z i e n i e .  Z a s ą d z e ­

n i  p r z y j ę l i  w y r o k  z  w y j ą t k i e m  W o l f a  i  M o j ż e ­

s z a  F i g a t n e r ó w .

0  zbrodnię dzieciobójstwa o s k a r ż y ł a  p r o k u -  

r a t o r y a  p a ń s t w a  w  K r a k o w i e  R o z a l i ę  S z y n a l i ­

k ó w n ę ,  w y r o b n i c ę  z  J a w o r z n a .  A k t  o s k a r ż e ­

n i a  z a r z u c i ł  o b w i n i o n e j ,  ż e  p r z y p r a w i ł a  o  ś m i e r ć  

s w e  n o w o n a r o d z o n e  d z i e c i ę  p r z e z  t o ,  ż e  z a n i e ­

d b a ł a  d a ć  m u  p o t r z e b n e j  p r z y  p o r o d z i e  p o m  y. 
S p r a w ę  w y k r y t o  w  t e n  s p o s ó b ' ,  ż e  n a  a n o n i ­

m o w e  d o n i e s i e n i e  d o  ż a n d a r m e r y i  w  J a w o r z n i e ,  

i ż  S z y n a l i k ó w n a  d z i e c k o  s w e  „ s t r a c i ł a " ,  w d r o ­

ż o n o  d o c h o d z e n i a ,  k t ó r e  w y k a z a ł y ,  ż e  o s k a r ż o -  j 

n a  i s t o t n i e  o d b y ł a  p o r ó d  w  p ó ź n y m  o k r e s i e  

c i ą ż y  i  ż e  p ł ó d  b y ł  z u p e ł n i e  d o t i o s z o n y .  B a d a  

n a  w  ś l e d z t w i e ,  t w i e r d z i ł a  z r a z u  S z y n a l i k ó w n a ,

H a ib s ^ e l i s i t e i  (Krzysztofory — Kraków)
sprzedaje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki P o tra f  z mechaniką angielską po 500, 
wiedeńską po 300 zir.

Telegraf i telefon.
Milionowe defraudacye.

Wiedeń, 2 Ś  w r z e ś n i a .  N a  w c z o r a j s z e m  p l e -  

n a r n e m  p o s i e d z e n i u  I z b y  g i e ł d o w e j  p r e z y d e n t  

Z a w i a d o m i ł ,  ż e  d w a j  c z ł o n k o w i e  r a d y ,  L e o p o l d  

L a n g e r  i  F r y d e r y k  W e i d h o l z ,  p o d a l i  s i ę  d o  d y -  

m i s y i  w  z w i ą z k u  z e  ś l e d z t w e m  z  p o w o d u  g r y  

g i e ł d o w e j  J e l l i n k a .  D a l e j  z a w i a d o m i ł  p r e z y d e n t ,  

ż e  c i  c z ł o n k o w i e  g i e ł d y ,  k t ó r z y  p o ś r e d n i c z y l i  w  

o p e r a c y a c h  g i e ł d o w y c h  J e l l i n k a ,  b ę d ą  p r z e s ł u ­

c h a n i  ; ś l e d z t w o  b ę d z i e  w k r ó t c e  u k o ń c z o n e  i  r e ­

z u l t a t  p o d a n y  d o  w i a d o m o ś c i .

Znalezienie zwłok jellinka.
Wiedeń, 2 9  w r z e ś n i a .  N a  t e l e g r a f i c z n e  d o ­

n i e s i e n i e  z  A l t e r s w o r t h u  p o d  T u l l n e m  o  w y ­

p ł y n i ę c i u  z w ł o k  d e f r a u d a n t a  J e l l i n k a  w y j e c h a ł  

t a m  n a t y c h m i a s t  n a j b l i ż s z y m  p o c i ą g i e m  s z e f  p o ­

l i c y i  S  t u c k a r t ,  o r a z  n a d k o m i s a r z  d r .  R e i ­

c h e l  z  c a ł y m  o r s z a k i e m  a g e n t ó w  p o l i c y j n y c h .

N a d t o  w y j e c h a l i  d o  T u l l n a  d w a j  u r z ę d n i c y  z  

z  L a n d e r b a n k u  i  t e ś ć  J e l l i n k a ,  M o h r .  Z w ł o k i  

z n a l e z i o n o  i  r o z p o z n a n o  w  n a s t ę p u j ą c y  s p o s ó b :  

W  n i e d z i e l ę  o  g o d z .  2  p o  p o ł u d n i u  d w a j  r o b o ­

t n i c y  d o n i e ś l i  n a c z e l n i k o w i  g m i n y ,  ż e  w y c i ą ­

g n ę l i  z  D u n a j u  p ł y w a j ą c e  z w ł o k i  j a k i e g o ś  c z ł o ­

w i e k a .

W ó j t  n a  p i e r w s z y  r z u t  o k a  p o z n a ł ,  ż e  t o  s ą  

z w ł o k i  J e l l i n k a .  N a  g ł o w i e  t r u p a  w i d n i a ł a  b l i ­

z n a  ; r y s y  t w a r z y  o d p o w i a d a ł y  r y s o p i s o w i .  W  

k i e s z e n i a c h  u b r a n i a  J e l l i n k a  z n a l e z i o n o  k a r t ę  

w i z y t o w ą  r o d z i n y  B e l l e k  z  l i t e r a m i  „ p .  r . u . N a  

k o p e r c i e  t e j  k a r t y  b y ł  n a p i s :  „ P a ń s t w u  E d m u n ­

d o m  J e l l i n k o m ,  W i e d e ń ,  X I .  P o r z e l l a n g a s s e  n r .  

2 2  A u . N a d t o  z n a l e z i o n o  k a r t ę  c z ł o n k o s t w a  w i e ­

d e ń s k i e g o  k l u b u  s z a c h o w e g o ,  w y s t a w i o n ą  n a  n a ­

z w i s k o  d e f r a u d a n t a .  W  p o r t f e l u  z n a j d o w a ł y  s i ę  

d w a  1 0 0 - g u l d e n o w e  b a n k n o t y ,  b a n k n o t  2 0 - k o -  

r o n o w y  i  1 0 - k o r o n o w y ;  o p r ó c z  t e g o  z n a l e z i o n o  

k i l k a  l i s t ó w ,  o r a z  p i e r ś c i e ń  b r y l a n t o w y ,  s z p i l k ę  

b r y l a n t o w ą ,  z ł o t y  z e g a r e k  i  s a k i e w k ę  z  d r o b n ą  

m o n e t ą .  P o  o g l ę d z i n a c h  z w ł o k  p r z e z  k o m i s y ę  

s ą d o w o - l e k a r s k ą  o d s t a w i o n o  j e  d o  k o s t n i c y  c m e n ­

t a r n e j  w  A l t e n w o r t h .

Śmierć w pojedynku. 
Stuhiweissenburg, 2 8  w r z e ś n i a .  W c z o r a j  o d ­

b y ł  s i ę  m i ę d z y  n a u c z y c i e l e m  K n o b l e m  a  d z i e n ­

n i k a r z e m  S c h e r e m  p o j e d y n e k  n a  p i s t o l e t y  z  j e ­

d n o r a z o w ą  w y m i a n ą  k u l .  K n o b l  z o s t a ł  ś m i e r t e l ­

n i e  z r a n i o n y .

Z caratu .
Petersburg , 2 9  w r z e ś n i a .  „ P r a w i t .  W i e s t n i k "  

d o n o s i  o  u t w o r z e n i u  n o w e j  p o s a d y  p o m o c n i k a  

g e n e r a ł - g u b e r n a t o r a  M o s k w y .  Z a m i a n o w a n y  z o ­

s t a ł  n a  t ę  p o s a d ę  d o t y c h c z a s o w y  g u b e r n a t o r  M o ­

s k w y  B u l i g i n .

Zaburzenia chłopskie w  Rosyi. 
Petersburg , 29 września. Rząd rosyjski 

obawia się widocznie wybuchu nowych roz­
ruchów podczas trwania procesów przeciwko 
chłopom, obwinionym o udział w zaburze­
niach. Z Półtawy donoszą, że 3 kompanie 
piechoty otrzymały rozkaz udania się nie­
zwłocznie do Konstantynogrodu, gdzie część 
chłopów stawać ma przed sądem.

Uroczystości rosyjsko-bułgarskie.
Szajnowa (obóz), 29 września. Wczoraj 

oubylo się w obecności wielkiego księcia Mi­
kołaja Mikołajewicza, księcia Ferdynanda 
bułgarskiego, rosyjskich generałów, ducho­
wieństwa rosyjskiego i bułgarskiego, oraz li­
cznych gości uroczyste poświęcenie cerkwi 
w Szypce. Poświęcenia dokonał arcybiskup 
Sagan-., Podczas bankietu książę Ferdynand 
bułgarski wygłosił toast, w którym przypo­
mniał, że Szypka była widownią strasznych 
scen wojennych, po których zaświeciło słońce 
pokoju. Rosya życzyła sobie uwiecznić świe- 
tne czyny w Szypce przez wystawienie cer­
kwi. Na czele tego ruchu stanął car, a z nim

cały naród rosyjski. Cerkiew ta ma świad­
czyć wobec przyszłych geueracyj o wielkich 
ofiarach, poniesionych przez Rosyę. Dzwony 
tej cerkwi mają z obu stron Bałkanu głosić 
miłość chrześcijańską i gotowość do ofiar 
bratniego narodu. Nigdy próśb prawosławnych 
Słowian nie pozostawiono bez wysłuchania. 
Dzisiejszy dzień świadczy o zjednoczeniu obu 
narodów. Książę wyraził następnie swoją ra­
dość z powodu obecności wielkiego księcia 
Mikołaja Mikołajewicza i wyraził imieniem 
narodu bułgarskiego podziękowanie armii ro­
syjskiej i carowi za objawioną życzliwość, 
wkońcu wzniósł zdrowie cara Mikołaja.

Defraudacya.
Mannheim, 2 8  w r z e ś n i a .  P r z y  r e w i z y i  k s i ą g  

t o w a r z y s t w a  a k c y j n e g o  d l a  p r z e m y s ł u  c h e m i ­

c z n e g o  w  R e i n a u  k o ł o  M a n n h e i m  w y k r y t o  d e ­

f r a u d a c y ę  w  w y s o k o ś c i  2 1/ 2 m i l i o n ó w  m a r e k .  

P r e z e s  r a d y  n a d z o r c z e j  z g ł o s i ł  k o n k u r s  t o w a ­

r z y s t w a .

Frankfurt,  2 9  w r z e ś n i a .  „ F r a n k f u r t e r  Z t g u 

d o n o s i  z  M a n n h e i m ,  ż e  o p r ó c z  a r e s z t o w a n e g o  

w c z o r a j  z a s t ę p c y  d y r e k t o r a  T o w a r z y s t w a  a k c y j ­

n e g o  d l a  p r z e m y s ł u  c h e m i c z n e g o ,  E m i n g e r a  

a r e s z t o w a n o  t a k ż e  p i e r w s z e g o  d y r e k t o r a  t e g o ż  

T o w a r z y s t w a  J ó z e f a  B o h m a .  O p r ó c z  z n a n y c h  

j u ż  d e f r a u d a c y j  o d k r y t o  w  c i ą g u  ś l e d z t w a  j e ­

s z c z e  d a l s z e .

Armia a republika.
Paryż, 2 8  września. Generał Frater, który 

w procesie przeciw pułkownikowi Saint Remy 
przed sądem wojennym w Nantes zeznał, że roz­
kaz wydany Remy’emu nie był wojskowym, zo­
stał przeniesiony w stan spoczynku.

K atastrofa  kolejowa.
Arras, 2 8  września. Pociąg ekspresowy Lille- 

Paryż wykoleił się wczoraj rano w  przejeździe 
z wielką chyźością przez stacyę Arteur, na któ­
rej się nie zatrzymuje. 2 6  osób zostało zabitych, 
przeszło 20 rannych.

Mowa jauresa .
Lens, 29 września. Deputowany Jaures 

wygłosił mowę na zgromadzeniu socyalisty- 
cznem o sytuacyi politycznej. Powiedział on, że 
socyaliści chcą na drodze ustawy przeprowadzić 
przejście z niezorganizowanego i z niespra­
wiedliwego społeczeństwa do zorganizowane­
go i sprawiedliwego. Wpływowi proletaryatu 
należy zawdzięczać, że zdołano utrzymać 
przez 33 lat pokój. Dziś nikt nie życzy sobie 
więcej rewanżu. Dla francuskiej Rzeczypo­
spolitej istnieje tylko jeden rewanż, to jest 
wzmocnienie w Europie pokoju i demokracyi. 
Mowę Jauresa przyjęto burzliwymi oklaska­
mi. Uchwalono rezolucyę, wzywającą go do 
dalszej czynności w tym kierunku i do walki 
przeciw wojnie i militaryzmowi, oraz na ko­
rzyść międzynarodowych sądów rozjemczych 
i rozbrojenia.

Choroba Rooseveita.
Waszyngton, 29 w r z e ś n i a .  P r e z y d e n t  R o o s e -  

y e l t  m u s i a ł  s i ę  p o d d a ć  p o w t ó r n e j  o p e r a c y i ,  p o ­

n i e w a ż  p o k a z a ł o  s i ę  t a k ż e ,  i ż  k o ś ć  b y ł a  n a r u ­

s z o n ą .  L e k a r z e  s ą d z ą ,  ż e  p r e z y d e n t  R o o s e v e l t  

r y c h ł o  w y z d r o w i e j e .

Ś m ie rć  Em ila Zoli.
Paryż, 29 września. Emil Zola zmarł dziś.
(Emil Zola, słynny powieściopisarz francu­

ski, urodził się 2 kwietnia 1840 w Paryżu. 
Zrazu był on pomocnikiem księgarskim, po­
tem oddał się pracom literackim. Pierwszemi 
jego powieściami były: „Tajemnice Marsylii" 
i „Życzenie umarłej". „Opowiadania Niny“ 
(1864) i „Teresa Raquin“ (1867) zwróciły 
uwagę na młodego autora. Sławę swą lite­
racką ugruntował sobie Zola cyklem powie­
ści „Les Rougon-Maquart“, w których przed­
stawił historyę społeczno-psychologiczną ro­
dziny mieszczańskiej z czasów drugiego ce­
sarstwa. Powieści te miały szalony odbyt. 
Powieśść „L’Assomoir“ i „Nanę“ sprzedano 
w 300.000 egzemplarzy; „Ziemię" w 150.000 
egz. w przeciągu 18 miesięcy. Dalszemi dzie­
łami Zoli była trylogia: „Lourdes“, „Rzym“, 
„Paryż", w której skreślił prądy, nurtujące 
w dzisiejszem społeczeństwie. W czasie afe­
ry Dreyfusa rzucił się Zola w wir polityki i 
przyczynił się swoją nieustraszoną odwagą cy­
wilną do uwolnienia niewinnie zasądzonego i do 
skutecznego zwalczania zapędów militaryzmu. 
Ostatnim czynem Zoli były „cztery ewange­
lie", przykazania społeczne, wydane w formie 
powieści. Oto ich tytuły: „Płodność", „Praca", 
znana czytelnikom „Naprzodu“, „Prawda", 
drukująca się obecnie w „Aurorę" i „Spra­
wiedliwość". Czwartej powieści, mającej być 
syntezą jego poglądów społecznych, nie zdo­
łał już Zola ukończyć).

H e rb a ta  p rz e c z y sz c z a ją c a
FRANCISZKA WILHELMA, jm w m

c. k. nadwornego dostawcy
w  Neunkirchen, Austrya Dolna.

jest w każdej aptece, po cenie 2  koron za 
paczkę do nabycia, -jeżeli która z aptek ta­
kowej na składzie nie posiada, natenczas za­
mawiać można wprost z apteki z Neunkirchen. 
Pocztowa przesyłka 15 paczek 24 kor., franco 
do każdej pocztowej stacyi w Austro-Węg- 
rzech, każda paczka opatrzoną jest marką 
ochronną „Godłem miasta Neunkirchen" (dzie­
więć kościołów) i tylko z tym znakiem jest 

prawdziwa. 212
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Mamy zam iar w Galicyi zachodniej 
i wschodnim Śląsku a g e n tu r y  
i  ewentualnie po w iększych m ias­
ta c h  główne agentury  założyć dla 
miejscowości samej lub też i dla 

okolicy.
Warunki są  prowizya i pauszale. Reflektu­
jemy w pierwszym rzędzie na urzędników, 
nauczycieli, se k re ta rzy  gminnych i dobrze 
sy tuow anych kupców. — Pisem ne oferty  
z podaniem obecnego zajęcia, A sekuracya 
1 3 Kraków, Floryańska 13.

Rutynowany dyetarpsz
poszukuje zajęcia biurowego, 
Zgłoszenia pod adr. „Pisarz" 

Kraków, ul. Dajwór Nr. 31.

Nowo założona Filia 
towarzystwa gizeli

przyjmuje p racow itych , zdolnych 
p a n ó w  dla samego m ias ta  Kra­
kow a albo też do podróży. — Re­
flektuje się tylko na bardzo w ybit­
nie w tym zawodzie uzdolnionych, 
inteligentnych panów, k tórzy mają 
zam iar wyrobić  sobie t rw a łą  eg- 
zystencyę . — Pisemne o ferty  z 
dołączeniem dowodów moralności 

należy przesyłać pod a d r e s e m : 
i b „Asekuracya“

Kraków, ul. F loryańska 1. 13.

IgSpr Dobre tanie zegary
z 3-letnia gwarancyą przesyła

H A N Ń S  K O N R A D
Dom exportowy Zegarów i złotych 
przedmiotów w Brux Nr. 272 (Czechy).

Dobry niklowy zega 
rek rem. 8-75 ct. Praw ­
dziwy srebrny zegarek 
rem. 5 zł. 80 ct. Praw­
dziwy srebrny łańcu­
szek i  zł. 20 ct. Budzik 
niklowy 1 zł. 95 ct.

Moja firma odznaczo­
na została c. k. orłem, 
zyskała złote i srebrne 
medale, oraz tysiączne 
pisma pochwalne. 
Ilustrowany katalog 
graltis i oołatnie.

24 43—50 ‘

Do nabycia przez każdą księgarnię 
DZIEŁO radcy  med. Dra Mullera — wyszło 
w nowym i rozszerzonym 37. nakładzie—

0 ROZSTROJU SYSTEMU 
NERWOWEGO i SEXUALNEGO

jakoteż o leczeniu tychże. 
Zamówienia uskutecznia za nadesłaniem 

1 kor. 20 hal. w markach 
26 C urt Rober Brunszwik.

Około 1500 hektolitrów 
starego gaszon. wapna
nadającego się przeważnie do tryn- 
ko wania (oprawy) jest dO Sprzedania. 
Adres poda dział inser. „Naprzodu14

u l .  P o s e l s k a  1 5 . 9 10

F i l i a  c. k. uprz. galic. akcyjnego

w K R A K O W IE,
kupuje l sprzedaje pod najkorzystniej­

szym i warunkam i

wszelkie p a p i e r y  
wartościowe,

wydaje 3W/o, i 4%
asygnaty kasowe 

przyjmuje wkładki na książeczki
rach. bies,, oprocentowując takowe po 4%

Przyjmuje depozyta w artościow e do 
przechowania, udziela zaliczki na pa­
piery wartościowe i uskutecznia zlece­
nia na zakupno lub sprzedaż efektów 
na giełdach krajowych i zagranicznych. 

14 78— 100

0 0  EGZAMINU
z rachunkowości państwowej i 
ogólnej, przygotowuje urzędnik 
rachunkowy pod przystępnymi 

warunkami.
Zgłoszenia pisemne dla urzędnika, 
przyjmuje dział inserat. „Naprzodu" 

Kraków, Poselska 15.

SMa P o i s k i  S t ó ł  -  P o l s k a  W o d a !

W o d a  I r o ś e t e B s l a
ze zdroju S T E F A N A  — n a t u r a l n a  s z c z a w a  je s t
według orzeczeń pierw szych  powag lekarskich WPP. Prof. 
Dra Sokołowskiego, Dobrzyckiego (W arszawa), Gluzińskiego, 
M arsa (Lwów), Pareńskiego, Jaworskiego, Krakiewicza (K ra­
ków) itd., jedyną w odą wyśmienicie dz ia ła jącą  w chorobach 
żołądka, w niszycie jelit, w nieżytach dróg oddechowych, 
o s try ch  lub przewlekłych, w skazie moczanowej, w kamicy 
nerkowej, w nieżytach przewodów żółciowych i w  kamicy

w ą tro b o w ej. 363 5 ?

!! Przy Influency nieodzowny środek!! —  Baczność na korek!
Wszelkie listy i zamówienia adresować należy:

Kraków, Starowiślna 12. Telefon 449.

Wszystkie składy zaopatrzone w wodę jesiennego czerpania, ®§«-

m

a i s

W  'przemyśle, prowadzonym umiejętnie 
i ze światłem , spotykamy wynalazki.

S A L Y E S O L

pochłania n i k o t y n ę ,  czyniąc ją z u p e ł n i e  n i e ­
s z k o d l i w ą  dla palącego papierosy, czego z w y »  
l i t a  w a t e  d o k o n a ć  n i g d y  n i e  m o ż e .

T o  n a j n o w s z y  w y r ó b  i  w y n a l a z e k

F a b r y k i  T u t e k  c y g a r e t o w y c h

w. m w m m m m m

Rffagistra farmac. w Krakowie.

N a d to  p o le c a m : 
wszelkie inne gatunki tutek cygaretowych „białych 

i żółtych"
N a  ż ą d a n ie  w y s y ła m  o k a z y  d a r m o  i  o p ł a tn i e .

» #  n a b y c i a  w  t r a f i k  a c l i  i  l s a n « U a c ! a .

22324? UL B ełdow skL
m m BK p ga

s i2 a a  -jbiiy&ialiCB/łviia
fg fw !
15EE1
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m  p r u s
sprowadzaną, drogą Wodę Selterską zastępuje
w zupełności woda, polecona przez Towarz. lekarskie

z a w i e r a j ą c a  c z ę ś c i  s k ł a d o w e  j a k

w i l i  s a m u
w y r o b u  f a b r y k i  p o d  f i r m ą

K. RŻĄCA i CHIDRSKI w  Krakowie
141 u lica  ś w . G ertru d y  I. 4 .

Do nabycia w aptekach i drogueryach.

!><#*

Jest dumą każdej gospodyni |
s woj e j  bieliźnie piękny połysk 

nadać. — Tenże najłatwiej 
osiągnąć można je­

dynie użyciem

„Hoffmanna krochmalu
z srebrzystym połyskiem4*

; z marką nkot liżący łapkę11, który to krochmal dla swej wydatności,
|  pozyskał ogólną wziętość u P. T. konsumentów.— Wszędzie tło nabycia. 
» r r n iw v v v Y Y v v v y v v y y Y v v v v v v j v Y V Y y r v v Y v v r v y v Y v y v Y V ,v v \

WSZELKICH ODPOWIEDZI
i a i b  i n f o r m a c j i

W  S P R A W A C H  P R Y W A T N Y C H
d o t y c z ą c y c h  d z i a ł u  i n s e r a t o w e g o  

u d z ie l a
Dział inseratowy dziennika „ N A P R Z Ó D "  

K rak ó w , P o s e ls k a  I. 15.

O S T A T N I  T Y D Z I E Ń !

C i ą g n i e n i e  j u ż  4  p a ź d z i e r n i k a  1 9 0 2 .

L o s y  c k .  L o t e r y i  P o l i c y j n e j
— §  p a  S k o r o n i e ,  i —  1500 wygranych pomiędzy którem1 

1 0 0  głównych wygranych wartości rzeczywistej

S S T  k o r o n  5 0 . 0 0 0  k o r o n  I P f l
Pierwsze trzy główne wygrane po koron 25.000, 5000, 1000, P° 

strąceniu należytości skarbowej zostaną zaraz
I W 5"" g o t ó w k ą  w y p ł a c o n e .  12

Oo nabycia w kantorach, trafikach, i w kantorach loteryjnych oraz w biurze
L O T E R Y I  P O L I C Y J N E J ,  Wiedeń, S, S it igsrs trasse  2 ,

które każdemu nabywcy darmo i opłatnie l i s t ę  c i ą g n i e ń .  2n .a ,d .e sZ ^ e '

N a j w i ę k s z y  w y b ó r
G O T O W Y C H

N A 6 R 0 B K 0 W
z  m a r m u r u ,  g r a n i t u ,  l a b r a d o r u ?  

s y e n i t u  i  t .  d .
B39 7 30 znajduje się

w Krakowie przy ul. Szpitalnej I. &
n a p rz e c iw  ‘te a tru .

C e n y  n a d z w y c z a j  n i s k i e .
H o c h s t l m  I  S t a .

T a n i o ś ć  i a i W i W I  Ę ; I  d o b r y  g m a h !

99

— m  B a c z n o ś ć  P .  T .  G o s p o d y n i e  2
NOWY ARTYKUŁ SPOŻYWCZY

KAWA KDBOW1A H i

żadną inną nie dająca się  zastąpić w codiiennem  użyciu, ze wzglądu na swoje rozliczne zalety! 

Najlepsze odezwy powag lekarskich! — ...
5 6 ,  6 1 %  c z ę ś c i  p o ż y w n y c h ! ! !

Reguluje żołądek, i wzmacnia nerwy!

Jeilna jedyna próba dostateczna, aby zostać stałym konsumentem „kawy zdrowia"!
„ K a w ę  z d r o w i a ” nie należy uważać jako domieszkę do kawy!

Nie zawiera nadar szkodliwej d!a nerwów koffainy.
Nadzwyczaj tania, gdyż c e n a  1 Mgr. wynosi tylko 70 centów (1 kor. 40 hal.)

Do nabycia we wszystkich handlach w paczkach po 35, 18 i 5 centów 
poleca fabryka WAŚN1EWSKIEG0 i GRABOWSKIEGO w PODGÓRZU (przy Krakowie)- 

Ma w s z y s tk ic h  paezkaeSi w sk a z a n y m  j e s t  sposób  
p rz y rz ą d z a n ia , k tó re g o  n a le ż y  s ię  ś c i ś l e  trz y m a ć . .10—*

Świeżo opuściło prasę:
William Morris. Sztuka, jej 

troski i nadzieje. I. Sztuki 
niższe. Przekład Ed. Biedera. 
Cena 1 Kor. 60 hal.

Dawniej wyszły: 103
E d .  B i e d e r .  P o e z y e ,  S e r ,  I .  o -

z d o b i o n e  r y s u n k a m i  a r t .  S t .  M a -

c h a l s k i e g o ,  cena 2  kor. 60  hal. 
w  o z d o b .  o p r a w i e  3  „  6 0  „

N A K Ł A D E M  K S I Ę G A R N I

0. E. Friedleina w Krakowie
R y n e k  g ł .  1 7 . —  T e le f o n  4 5 2 .

Do nabycia we wszystkich

KUPIĘ POMPĘ
D REW N IAN Ą  UŻYW ANĄ.
Zgłoszenia przyjmuje dział inserat. 

„Naprzodu", ul. Poselska 15.
349 3

Za znako­
mite 

wyroby 
odznaczo­
ne c. k. 
medalem 

państ­
wowym. '•o

P. I O R  A Y U  S  
B R T 7 N  G r o s s e r  - P l a t z  6

Absolwent 
technicznej szkoły zegarmistrzowskiej 
w Biel (Szwajcarya) wykonuje i do­
starcza: Zegary wieżowe dla kościołów, 
szkół, urzędów, budynków, fabryk, 
pałaców  i will itd. najpunktualniej i ze 
znajomością fachową po najprzystęp­
niejszych cenach. Cenniki na  żądanie 

gratis. Eksport do Orientu.

DO SPRZEDANIA
D uże J elenie Rogi
Zgłoszenia dział inser. „Naprzodu“ 

Kraków, Poselska 15.

A k a d e m i k
rosyjskiego uniwersytetu obecnie ucz. 
uniwers. Jagiell. posiadający j ę z S ' - 
r o s 37- j s 3s i  poszukuje odpow iedn ie?
z a j ę c i a .  — Adres: WPani W alter Krakó"'1 

' ul. Mikołajska Ńr. 12, II, piętro.

Fizykalna - dyeletyozna lecznic^
Dr. k Tarnawskiego

w K O SO W IE ,
(stacya koi. Zabłotów za Kołomyj^ 

o t w a r t a  3 6 3  s  « 

d o  k o ń c a  p a ź d z i e r n i k ^

Poszukuje się

wspólnika lub wspólniczki
do powiększenia interesu świetnie proce.  ̂
tującego się z kapitałem od 1000 do 1500 K  
Wiadomość dział inseratowy „Naprzód11 
2 3 Kraków, Poselska 15.

Zajęcia Murowego
poszukuje zaraz 

lub o d  1-go września,
OSOBA IN TELIG EN TN A

(wdowa), 
władająca językiem polskim i 11 

mieckim w mowie i piśmie- , 
Łaskawe zgłoszenia uprasza nadsy^ 
do działu inser. „Naprzodu" &1' 

ków, Poselska 15, dla wdowy-

uniform
, HvroV>reJ

KOMPLETNY
urzędnika c. k. kolei państwo

m ało  używ any

tanio
m

do sprzedania-
tfitJ

Wiadomość w dziale inseratowy 
, Naprzodu" Kraków, Bracka 1*


